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Anglosasi ra • camn s 
OS,..,iadczenie naczeln 

„kryzysu berlińskiego" 
go dowódcy radzieckiej strefy okupacyjnej - marszałka Sokołowskiego 

. (Dokońj' zenie ze str. 1-ej) 
duJących się w sitrefie radzieckiej oraz 
przyjmować pr~kazy pieniężne na strefę 
ra~iec~ą. W te~ Ąsposób mocarstwa zach o 
drue zniosły swdbk>dny obieg pieniędzy na 
terenie Berlina f) spowodowały dezorgani­
zację berlińskich f instytucji kredytowych. 

Zachodnie władze I okupacyjne zarządziły 
ponadto, aby malg*trat oddzielnie trakto­
wał podatki z sekjtorów zachodnich Ber­

lina, oo oznaczał~rozbicie budżetu miej­
skiego. yv lipcu i ierpniu br. mocarstwa 
zachodnie zakaz ły przedsiębiorstwom 
przemysłowym i h ndlowym sektorów za­
chodnich kontyn owania jakichkolwiek 
st~nków z przedsiębiorstwami strefy ra­
dzieckiej_ oraz ~ra radzieckiego Berli­

ną.. Bt~o to ( cios dla przemyslu za­
c~h se'kturów. 

Z faktów tY.eh wynika jasno, te zachod­
nie ~st100 o1w1pa4yjne postawiły so­
b'4 ~Mi' zdę,zorg~ie życia gospo­
dltr~ •tr.efy · 11~eckiej. Rad$iec~1 
wl.<uf.H''o1cuptlf:yjne wf żlltlon spoo6b nie mo 
gły ~ M to tegodzw.

1 
PYTANIE: Jak się , przedstawia problem 

t. zw. „blokadyl' Berlina? Czy można 

uważii6 za uzasadnione żądanie mocarstw 
okupacyjnych w sprawie uprzedniego znie 
słellia „blokady" Berlina, jako warunku 
prowadze~a rókowaf1 w 1 sprawie Berlina? 

ODPOWIEDZ: NIE BYŁO I NIE MA 
tADNEJ BLOKADY BERLINA. Gdyby 
blokada taka miała ' miejsce, to ludność 

Berllna p0%bawiona byłaby możliwości 
otrzvm.a.nia tywńości, paliwa i innych ar­
tykułów P!erws:i:ej pdtrzeby. W istocie rze 
czy CAŁA LUDNOM BERLIN A MA 
MOtNOS() OTRZYM'A.NIA WSZELKICH 
NA.LEtNYCH JEJ TOWARóW, W TEJ 
LICZBIE RóWNIEż WĘGLA NA ZIMĘ, 
Z RADZIECKIEGO SEKTORA MIAST A. 
Jedynie opór magistratu berlińskiego, po­
słusżnie wykonującego r°*azy zachod­
nich władz okupacyjnych, pozbawia lud­
uoś6 Berlina motliwości zaopatrywania się 
bezpośrednio w sklepach na terenie za­
chod.nich sektorów miasta. Drogo opłaca­
ny transport lotniczy żywności i węgla ze 
stref zachodnich przez t. zw. „most po­
wietrzny" - jest przedsięwzięciem czysto 
propagandowym. Obarcza to Niemcy zbęd 
nymi wydatkami. 

,,Most powietrzny" tJluży również illa 
wywozu wartościowych przedmiotów z 
Berlina, co nie może usprawiedliwiać ist­
nienia tego „mostu". W obecnej sytq.acji, 
gdy istnieje „most powietrzny" - BER­
LIN JEST ZAOPATRYWANY PRZEDE 
WSZYSTKIM PRZEZ STREFĘ RADZIEG 
KĄ. Codziennie otrzymują zachodnie sek­
tory Berlina ze strefy radzieckiej około 

900 ton towarów, .nie licząc węgla, towa­
rów tekstylnych i innych produktów. 

Pragnę stanowczo zaprzeczyć fałszywym 
oświadczeniom, składanym n;e dawno w 
Izbie Gmin w Londynie, jakoby radziecli:;le 
władze okupacyjne liczyły na wywalanie 

Strefa radziecka mogłaby dostarczyć zachod uchwały Rady Kontroli z 30 listopada 1945 nich sektorów banknotów w nieograniczonej 

nim sektorom paliwa i surowców. Tak oto roku. ·1 
przedstawia się prawda o tzw. „blokladzie ) dla utrzymania handlu między etre- ' ości. W en spo~ób mogłyby zach~dnle wła 

~erlina''. M'Jcarst}Va zachodnie domagają g farni i komunilkacji międzynarodow~j dze okupacyjne spowodować inflanc1ę w stre· 

się, aby przed wznowieniem rozmów na te- mocarstwa okupacy/jne k".lrzystać będą ze fie radzieckiej. 

mat B.erlin.a zniesione zostały ograniczenia wszystkich dróg kolejowych i rzecznych. Wyżej przedstawione propozycje n!e świad 

komun·1kacyjne Żądanie to stanowi jaskra- Propozycje radzieckie zmierzają d'J norma czą 0 dobrej woli i:cubernatorów zachodnich. 

wy dowód, że mocarstwa zachodnie nie u- l!zacji komunikacji między Berlinem a stre Wręcz przeciwnie, ujawnili oni agresywną 

w~ględnjają zawa.rt.ego w Moskwie pororLu farni zachodnimi. Gubernatorzy zachodni, 

mienia o równoczesnym zniesieniu Ogl'llnL pragnąc znaleźć pretekst do zerwania roz· chęć otrzymania możliwości wywołania cha· 

czeń komunikacyjn~cłi I wycofaniu z oble- mów, doma~ali się, aby sprawa komunika- osu gospodarczego w strefie radzieckiej. To 

gu w Berlinie drugiej waluty, tj, marki ra- cjl lotniczej zositała zdjęta z porządku dzien stanowisko zachodnich wladz okupacyjnych 

chodnlej. nego. Wyrazili oni pogląd, że sprawa ta miało na celu zerwanie rozmów, aby nie do· 

PYTANIE: Jaki był przebieg rozmów znajduje się w ich wyłącznej kompetencji. puśc'.ć do wprowadzenia w życie porozumie· 

'f ~dzy 4 gubernatorami wojskowymi w Ber . Należy w tym miejscu przypomnieć, że 30 nia czterech mocarstw, osiąitnlętego \V Mo· 

1 me1 listopada 1915 r. Rada Kontroli powzięła skwie. 

ODPOWIEDZ. R'Jzmowy te rozp-0częły uchwałę, stwierdzającą, że komunikacja lot I PYTANIE· :r k 1 
d t · ł 

się 21 sierpnia i zostały przerwane 'I wrze· nlcza między Berlinem a ~trefami zachodn!- . . · a s .ę prze s awia a sprawa 

śnia na żądanie gen. Clay' a Na początku mi będzie utrzymana jedynie dla zaspokoje I naw:1ązania stosunk.ow handlowych między 

utworzono komisję ekspertów dla zbadania nia potrzeb wojsk okupacyjnych mocarstw' Berlmem a strefami zachitinlmi oraz inny· 

zagadnień komunikacyjnych i finansowych. zachodnich w Berlinie. Władze radzieckie mi krajami? 

Eksperci zachodni ni.e przedstawili żad- oparły się w swych propozycjach na tej 

nych konkretny<.h wniosków, C<:> spowodo· uchwale. .Jest rzeczą oczywistą, że należało ODPOWIEDZ: Władzie radzfeckie dążyły 

wało pewną zwłokę w pracy gubernatorów. wprowd:ruć kon'kolę organów radzieckich nad do rozwiązania tego zagadnienia w Sposób, 

~~bernatorzy ~otrzeb-0wali jeszcze naj- transportem t01Warowym, lądowym i lotni· odpoW:adający wszystkim partnerom. W dniu 

wyzeJ 3 lub 4 dni, aby zakończyć narady czym, aby nie dopuścić do nielegalnego prze 25 września br. rząd radziecki zgodził się na 

nad nieuzg'Jdnionymi jeszcze sprawami fi- mycanla walut. to, aby stosunki handlowe Berlina ze str~­

':1-ansowymi i ~.andlowymi. Następnie ~ale· PYTANIE: Jakie było stanowisko władz farni zachodnimi l zagranicą odbywały się na 

zało prze?st~wic 4 rządom &prawozdame z radzieckich podczas rokowań berlińskich w pod~tawie licencji, wydawanych przez czt~­

uwzgl~dniemem ~ro~lemów, co do których sprawie wprowadzeni11. marki radzieckiej do rostronną kom\sję. 
nastąp1~0 por~num1eme, oraz I?roblemów, któ Berlina i wycofania marki zachodniej? 
rych me m'Jzna było uzgodnić. Jedna.kowó:i Propozycje zachodnkh władz okupacyj• 

3 zachodni guberna.to.·Ly nie zrodzili słę na ODPOWIEDZ: Władze radzieckie kier~- l'ych !d(ł jedna~ w tym kierunku, aby n!e 

to. Gen Clay nalegał na przerwanie roko. wały się instrukcjami, jakie wszyscy guber dC1puścić do udziału administracji radzieckiej 

wań, co te:i nastąpiło. natorzy w~kowL otrzymali. Instrukcje te w regul0wan:u handlu Berlina. Rzecz jasna, 

PYTANIE: Jakie było stanowisko władz przewidywały, że m.a.r~a radziecka będzie je-

radzieckich p'Jdczas rokowań berlińskich w d3_"ną walutą w Berllnie, a ma.rka zachodnia że rad7'.eckie władte okupacyjne nie mogły 

sprawie zniesienia ograniczeń komunikacyj. zostanie wycofa.!18' r6wnocześnłe ze zniesie~ dopuśelć do tego. 

nych? niem ogranłezen komunikacyjnych. CztereJ z faktów wyżej przedstawionych wv 1ik'l, 

ODPOWIEDZ: Radllieckie władze okupa- guber~atorzy otrzyma~i w związku "Z tym ze radzieckie władze · okupacyjne ~uż w pl~r·N 

cyjne dążyły do tego, aby znaleźć odpowie· szczegołowe w~kazówki, dotycząc.e wymiany szym momenc'.e rokowań berllń'ltkh. na+knę• 

dnią p'Jdstawę, któraby umożliwiła wznowie marek z~chodn:ch na ~arkę radziecką w /lto I:: się na negatywne stanowisko gubema~,. 

nie normalnej komuntkacji między Berlinem sunku 1.1, - i:is.tytucJ~ bankowych i kredy 
a strefami zachodnimi. towych, ~agadnien budzetowych Itd. rów 'ł chMr>'ch. Ch"lf: komisje ekspertów c.la 

W dn. 7 września radzieckie władze okupa Rzecz .Ja~n~, że obow_iązek re.~lowanla. o- spr:;w f:nanMwycn, komurjkacyjnych i l"in~ 

cyjne przedstawiły następujące propozycje: brotu. p~eru~znego Berlina powinien nalezeć dlowych c•lągnęły ~.)zwlązan'.e wielu pr0b~e-

. d 1 ki g b k i j t f n-ów, to jednak gt.:bernatorzy zachodni u;e 

a) wszelkie ograniczenia ruchu kolejowe o niem ee e o an u em sy nego s re y ra-

go i samochod.'Jwego, wprowadzone radzieckiej. Dla kontroli n11.d praktycznym uważali za stosowne doprowadzić rokowań ~o 

po dniu 30 marca 1948 r., zostają zniesione. wykonaniem zarządzeń finansowych, zwią- końca. Przebieg tych rokowań ujawnił, że 

b) r?ch towarów i I?asażerów między Ber zanych z wprowadzeniem jednej waluty w guhernatorey zachodni przystąpili do rozmów 

. lme~ a . zachodnimi stre~a~i okupacyj Berlinie, miała być powołana do życia ko- z postanowieniem zerwania ich, 

nymB1erblę1·ndz1e się odbywał na hru1 Helmstedt misja finansowa, składająca się z przedeta· PYTANIE.· 
: : :_: 2 M n"1·sne ~+ywy roz· 

) 
na linii Helmstedt - Berlin przeje!· wic•eli czterech mocarstw. Jednakowoż 1u- wiązania „kryzysu berlińskiego"? 

C dżać będzie na dobę 16 pociągów, w bernatorzy zachodni pragnęli rozszerzyć kom· 

tej liczbie 3 wojskowe pociągi. petencje wspólnej komisji finansowej do ta- ODPOWIEDt: Rząd radziecki zakomu• 

d) wojskow~ i cywiln! pr~cownicy władz kich rozmiarów, aby uzyskać wpływ na po- nlkował 25 sier1mia, że gotów ,iest prowa· 

okupacyJnych, pos1ad.a3ący ()bywatel- litykę t:nansową ~trefy radzieckiej. ozić dalsze rokowania w !!prawie Berlina. 

stwo jedneg0 z mocarstw okupacyjnych, le- . . na podstawie porozumienia, osiągniętego 

gitymować się mają P'Jdczas przekraczania Przeds~awiciel Wielkief ~rytanił wystąpil w Moslrnie w dniu SO !iiierpnia. Od rządów 

granicy swym[ dowodami OS".lbistymi. Nie· z wnioskiem aby komisja f1~ansowa czterech USA, Wielkiej Brytanii i Francji zależy 

mieccy pracownicy władz okupacyjnych nie mocarstw kontrolowała działalność banku więc, czy dojdzie do porozumienia w sprn· 

mogą korzystać z wojskowych środków ko- emisyjnego strefy radzieckiej. Oznaczałoby llie Berlina. Wysiłki. zmierzaJ"ące do ro:t• 

munikacyjnych. to przekazan!e mocarstwom zachodnim kon-

) 
t ł dz k · d ć wiązania problemu Berlina przy vomocy 

e cz ery w a e. ~ .upacy3ne mają W! a troH nad życiem go!!podarczym !!trefy radziec innych ,sposobów, obliczone 
8
„ _ rzec;11 

zakaz przewozema marek zachodnich i klej • 

wschodnich z jednej strefy do drugiej. · · . . jasna - jedynie na przedłużenie obccne,l 

f) łączność lotnicza, której utrzymanie Co więceJ, gubernatorzy zachodni doma- sytuacji w Berlinie, co nie m.oże d(lprowa· 

jest konieczne dla zachodnich wojsk gali się, aby bank emisyjny strefy radz.l.eckiej dzlć do takich rezultatów, na Jakie liczą 

okupacyjnych, odbywać się ma na p<:>dstawie dostarczał instytucjom kredytowym zachod- zachodnie władze okupacyjnc.. 

stronructwo--Lu.rowe-czvsc·rs-we-su-eg~ 
głodu w Berlin'.e. Podczas wpr0wadzenia WARSZAWA, PAP. W dniu 3 bmJ;oczyły się Nad referatem roz.w!nęł11. się ożywiona 2 października 1948 r. jednogłośrue postano 

ograniczeń komunikacyjnych od dnia 18-go w dalszym ciągu obrady Rady Naczelnej dyskusja, wiła: wykluczyć ze Stronnictwa Ludowego 

czerwca br. w połowie czerwca zachodnie Stronnictwa Ludowego, roZ?Poczęte w dniu dotychczasowych członków Rady Naczelnej 

sektory Berlina p'Jsiadały wielkie zapasy żyw 2 bm. Rada Naczelna SL kontym1owała dy- W czasie obrad została podjęta następu· i posłów do Sejmu Ustawodawczego: 

n'Jści. Jeżeli chodzi o zaopatrywanie Berli- skusję nad referatem przewodniczącego Ra· jąca uchwała: Jana Baczew&kiego, Jana Kulisiewicza, Wa 

na w węgiel, elektryczność i gaz, to rozwią- dy - Władysław:;t Kowalskiego. Głos· zabie. Rada Naczelna SL uchwaliła jednomyśl- cława Wanata, Józefa Blaka, Jana Jurka 

zanle tego problemu zależy wyłącznie od rało wielu mówców. nie wniosek o usunię:::ie z szeregów SL ob; i Wacława &iłowskiego. 

tego, czy władze zachodnie usuną przeszko Po dyskusji sekretarz generalny S.L. - Józefa Putka. 

dy, uniemożliwiające utrzymanie stosunków Antoni Korzycki, wygłosił dłuższy referat. Wszystkim wyżej wym\enionym Rada. 

handl<Jwych między przemysłem sektorów „Na drodze do zjednoczenia ruchu ludowe- Rada Naczelna SL na wn!ose)t prezydium Naczelna SL nakazała złożenie mandatów 

zachodnich, a przemysłem strefy radzieckiej. go". Naczelnego Komitetu Wykonawqego w dniu poselskich. 

Jerzy KorwiB . 461 

Zabójstwo Waldemara Glticka 
Sierżant Hennert nie chciał wtedy dysku I Glueck zobaczył wtedy Korca, do którego 

tować, jeżeli nawet poprzednio poszedł w żywił gorącą nienawiść, napewno zdradził 

swoich wnioskach zbyt jednostronnie upa by się z tego okrzykiem, czego Wie­

trując sprawców zbrodni wyłącznie w Wie- rucki nie słyszał, chyba że najzupełniej świa 

ruckim i Korcu, teraz bardzo skwapliwie dornie zataił to w śledztwie, by nie obcią­

rewidował swe dotychczasowe poglądy i żać w zeznaniach swego wspólnika. Stary 

tworzył całkiem nowe koncepcje bardziej Wierucki współdziałanie jednak syna z Kor 

prawdopodobne, · niż wszystkie inne. Podej- cem wykluczał, a wtedy jedna tylko jesz­

rzenie swe skierował na Krystynę Jełowic- cze istniała możliwość, w drzwiach za ple­

ką. Jeśli bowiem Wierucki mówił prawdę, cami Gluecka stanął ktoś bliski, dobrze 

trzeba było przyjąć, że dyrektor Glueck wi znany, ktoś, kto od tamtej strony nieraz 

dział jeszcze przed śmiercią osobę, która od już wchodził do gabinetu. 

dała do niego strzały, gdy odwrócił się do W tym miejscu rozmyślań Jełowicka 

drzwi, kiedy posłyszał za sobą ich skrzyp przestała szyć na maszynie. Hennert uważ­

lub zgrzyt zamka. W ciągu niewielu chwil, nie zaczął nasłuchiwać, co robi, wiedząc, że 

następujących po sobie w szybkim tempie, zaczyna już zdradzać niepokój, na który 

przyjmował już drugą niespodziewaną wi- właśnie tak cierpliwie czekał. Wstała po­

zytę i nie wydał tadnego okrzyku, nie wy- deszła do ·drzwi i cofnęła się znów do ma­

mówił tadnego imienia. Albo posiadał istot szyny .Postanowił więc działać sam. 

nie stalowe naprawdę nerwy, albo go i ta Wszedł do kuchni i spojrzał w kierunku 

druga wizyta z nieznanych jeszcze bliżej kobiety. Siedziała z głową opuszczoną nad 

przyczyn nie zdziwiła, więcej - musiała sukienką, ale udawała tylko,. że ją ?brębia. 

mniej go zdziwić niż pierwsza a. to zna- Gdy wszedł, uniosła głowę mechętme. Oczy 

_~A że px_ł~ bardziej ;naturalna. C?Yby zaś miała zm1iczone ~~a~ą, a że widocznie 

wskutek wieloletniego już wyczerpania nie- pani Krystyna znów pomyślała o narze~zo9 
dowidziła, zmrużyła powieki z wyraźnym nym ... 

natężeniem, aby lepiej obserwować meż- _ Co pan sobie myśli 0 Krystce„. _ za-
czyznę, który stał tuż pod silną lampą elek protestowała. 

tryczm:, zwisającą u sufitu na długim, 
ruchomym sznurze. - To pomyślał Glueck ! Pomyślał i po· 

mysł swój zaczął wprowadzać natychmiast 

- Powinna zaraz nadejść - Powiedzia- w czyn. Liczył na to, że stan pani córki da 

ła Jełowicka głośno, ale nie ukrywała swe się ukryć przed ludźmi, o ile zabieg byłby 

go zdenerwowania i rozpaczy. dokonany dość wcześnie. Zamiary te po-

- Pani wie dobrze, że córka dzisiaj do· krzyżował w znacznym stopniu niespodzie­

domu nie powróci! - Rzucił jej ostro w wany przyjazd Andrzeja Wieruckiego. 

odpowiedzi Hennert. Zachwiała się pod u- Przyjechał akurat wtedy, gdy rozmowy z 

derzeniem tego zdania, ale jeszcze próbo- lekarzami zostały już ukończone. Doktór 

wał&. walczyć. Lubieński miał wystawić świadectwo, 

- Nie rozumiem. Czy stało jej się coś stwierdzające konieczność zabiegu, aby dru 

złego i nie chce mi pan tego· wyjawić? . gi lekarz mógł ją spokojnie operować. 

- Stało się coś złego znacznie wcześ- Tym drugim lekarzem był doktór Skoli-

niej. Pani córka była w ciąży„. mowski. 

Jełowicka pochyliła głowę w dół, zamk- - Córka nie chciała się na tę operację 

nęła powieki i krew, napływająca nagle zgodzić. - Z::ów zanrotesowała Jełowic-

pod wrażeniem tych słów do twarzy, zala- ka. . • 

ła swą czerwienią nawet jej białe wysokie - I dlatego - podjął tę samą myśl Hen 

czoło. Hennert mówił dalej: nert - jeszcze raz rozmawiała z 'JluM-

- Pani córka była w ciąży i liczyła na Idem, lecz nie zdołała przełamać jego sta­

to, że Glueck zgodnie ze swym przyrzecze- nowiska i otrzymała stanowczą odprawę. 

niem po rozwodzie z żoną weźmie z nią W~dy pomyślała o swej sytuacji z praw­

ślub, tymczasem choć był bezdgietny i dziwą rozpaczą. Bała się, że mimo operacji 

dziecko stan - ,viło bardziej silnv : „ument,w straci również narze11zonego, postanowiła 

ostatniej niemal chwili za.żądał dokonania si~ ratować... · 

zabiegu i .wycofał !li~ z obietnicy. Wtedy (D c ) - .. n. 
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- Październik już „tradycyjnie" jest miesiącem POLSKO-RADZIBCKIEJ WYMIANY KULTURAL 
NEJ. W miesiącu tym - jak wiadomo - ze specjalnie bogatymi programami wystąpi. RA· 
DIO (obszerny cykl audycji, słuchowisk, od czylów i pogadanek, przedstawiających ia· 
dziecki dorobek kulturalny, literacki, muzyczny, i naukowy) oraz FILM (przegląd najlepszych 

• ii/inów ·produkcji radzieckiei). Sensacją miesiąca będą ponadto wizyty wybitnych go· 
ści, prze~slawicieli kuitury radzieckiej . (Na zdjęciu z lewej: ob.rady Tow. Przyjaźni Polsko· 
Radzieckiej, na prawo _..__ jeden z ludowych zespołów radzieckich w tańcu regionalnym). 

Od 17.7. do 2.8 . . 1•9_45 roku trwała Konferencjd w Poczdamie. Za.pa· 
dly na me1 ważne uchwały w sprawie. Niemiec. Przestrzegp ich 
dotąd lojalnie i konsekwentnie jedynie - ZWIĄZEK RADZIECKI. 
{Na · zdjęciu: Poczdam, '19ll5"rok. ·Pterwszy od ' prawej TOW. J. STA· 

LIN i jego nieuczclwi, anglosascy „partnerzy"). 

Henry Walace, kandydat na prezydenta USA 
z ramieniq Partii Postępowej,"<l}ie'- zgadza się 
bynr.ijmniej' z impetialistycznft polity~ą rządu 
amerykg.ńskiego. Nic dziwnego, .że w związku 
z powyższym jest narażony na szykany policji 
H. Trumana, która, jak m@że ·Stpra się slorpe. 

dawać dzialalność . postępoV'(ców, 

Amnestia dla opieszałych: ci ws.i:.ys.cy, ktJrzy 
z tych czy innych względów nie mogli dotąd 
·obe1rzeć Wystawy Ziem Odzyskanych, mogą 
· to ;eszcze „nadrobić'', W. Z. O. bowiem będzie 
ciynna również w dągu całego października • 

Korzystajcie, póki czas/ 

Miłq osobą dla obecnego rządu USA jest na· 
tomiast p. Averell Harriman, „minister pelno­
inocny" planu Marshalla, hurtowy· nabywca 
wolności i suwerenności europejskich „bene· 
luxów". I to wszystko za cenę konserwy koń· 

skiej lub jajeczka w proszku. 

Doktór Queuil/e (obecny, prze1sc10wy premier , 
Francji) usiłuje leczyć swój luaj przy p0mocy 
recepty marshallowskiej: jak największe cię· 
żar)' dla mas pracujących, jak najw i ększe 

Sekretarz Organizacji, Narodów Zjednoczonych, 
TRY.GVE LIE (pierwszy z p.I;awej) ogłosił nie­
dawno sprawozdanie, które /Judzi wiele b. po­
ważnych zastrzeżeń. Cięży na nim mianowicie 
lmpe.rialistyc;wa atmosfera Wall-Streetu, planu 

' Marshalla i projektów Dullesa ..• 

przywileje dla kap i tali stów i paskaizy.„ 

Na zdjęciu - gen. amerykqński Mac Arthur 
w Seulu, na · Korei, w czasie trzeciej rocznicy 
wyzwolenia Koreańczyków od jarzma japoń­
skiego, Kto. jednak wyzwoli południową Ko.reę 

od 1arzma _Mac Arthura? 

Wbrew wysiłkom rządowych podżegaczy an­
glosaskich NARODY W. BRYTANII i USA ~ 

BYNAJMNIEJ NIE PODZIEL.MĄ ICH NA 
STROJÓW WOJENNYCH. Dowodem tego na· 
sze zdjęcia. Z lewej - kobiety ahgielsk1e że­
gnają ze Izami i wyraźną rozpaczą swych mę­
żów i braci, których kurs p.olityki Bevina wy­
syła na okrutną, imperialistyczną wojnę na 
Nlalajpch. Na prawo - kobiety i mężczyim 
'lmerykańscy demonstrują przed koszarami w 
13ostonie przeciw - wprow.adzonemu przgz 
Trumana - powszechnemu obowiązkowi sluż­

bv wojskowe;'. ŃARODY NIE yHCĄ WOJNY! 

}kończyłY, się „sukcesy" wicehraoiego de 
Gaulle'a. Lud fran cuski wziął ostry kurs prze· 
ciw gen eralskim pałkarzom i mordercom. 

MÓW DO LAMPY, MÓJ GENERALE/ 



CESAR M. ARCONADA 
Ll•topad. Lłstopad ponury przeczuciami. 

Jesień zamieniona w zbuntowJ,ny i roz 
paczliwy wiatr kołyue drzewami, ws~a 
hlttpańtkle tycie. 

- Mają wejść tej nocy, mamo - ł mały 

Enrique, preytullwuy •i• do matki jak (dyby 

jt>kłd atraszllwe opowiadanie nawledzllo Je­

go dziecięcy umysł, dr,ty z obawy niby kwia­
tek biczowany mro!nyn;i wichrem. 

Noc jednak minęła rp-0kojn1e. Do przed­
mieść Madrytu, do jego bram, zblityły aę 

faszystowsk:e hordy. Czy wejdą? Jaki opór 
stawią fm wyimaginowane bramy mJasta, ja­

ka będz~e ich wytrzymało~ 1 niepokonal­

ność? , Ka~de miasto po1iada du1Zę, głębo­

ko związanego z przeszłością twoją ducha. 
J eAl! ta gorąca dusza ludu wybucha z druz­
gocącą siłą n!by włit1tan w krytycznych mo­

mentach - miasto jest niezwyciężonym. Je­

śli zaś ta dusza śp:ł wówcza1 młasto jest zwy­

cza1n11 przestrU!ńlą bez tycia. Nic nfe atol 
ternu na przeciwko by je wróg zajqł. 

---· Wczesnym t'an· 
klem, jak codzień, 
matka Enrique'a 
ustawna swój ma­
leńki stragan z 
warzywami przy 
drod7AI do Cara· 
banchel, za mo­
stem toledańskim. 
Nieco dalej, młę­
dey domarnł ma· 
dtyckle&o przed· 
inldcla biegła zyg 
iskiem linia tron• 

tu. Rosa la Camerana, przekupka miejska, 
była znana w całej dzielnicy. Była to kobie· 
ta •kłonna do zaczepek, dzielna I energłcma, 
o donośnym i grubym gtosle - jak u męł· 
czyzny. Wymyślnym} Określenlamt zachwa· 
lała nim swe warzywa, gotowa do walld na 
cięte słowa, a nawet na plęACl l pazury, z tym, 
kto by odwafył się jej odpowiedzieć tonem 
bardziej pewnym sljbie. Pod jej nieopano­
waniem l gwałtowności!\ kryło się jednak de 
plejsze uczucie. Rosa była typow1t przed· 
sta..,fclelką madryckiego przedmfe!cla: nie­
równa, wojownicza, tartobllwa, dumna, po­
jętna i łentymentalna jak organowa muzy­
ka na nieszporach. Mały Enrique nie był jej 
synem a jedynie dzieckiem z przytułku, Ieq 
pochodzenie nie jest przede~ zasadniczą rze­
czą. Jego miłość do przybranej matk! spra· 
wiała, że stawał się jej prawdziwym synem. 
Nie miał jeszcze .9 lat a już pomagał Rosie 
sprzedawać I zwozić warzywa. Przede wszyqt 
kim jednak był małym, swobodnym kO?.tOf· 
kiem, pozostającym w zafyłych stosunkach ze 
śmieciarzami swej dzielnicy, znając poza tym 
doskonale wszystkie jej zakamarki. 

Owego listopadowego poranku nie utwo­
rzył tlę już jak zazwyczaJ, targ warzywny 
przy ulicy. Przechodziły nłą ciężkie, trzesz­
czące, , ogłuszające wszystkich swymi nlecier· 
pliwyml rykami samochody wojskowe. Ptze­
chodzll! milicjanci uzbrojeru w karabiny, Sta­
rl armata tłukła się po kamieniach. Słychać 

było zawodzenie samolotów. Ludzie podnle· 
ceni, niespokojni, roznamiętnieni wleAclaml z 
placu boju tworzyli tu 1 tam skup!sk11. 

Nagle wśród tego. nienormalnego :tg'l.ełkn 
rozległ się łoskot drzewa. To Rosa chwyciła 
swój stragan I r.zuciła _go z całej siły na śro­
dek ulicy, krzycząc równocześnle: 

- Do diabła tam z warzywami! Strzelby, 
dajcie nam strzelby, by zabić tych faszystów! 

- I z:aczęła zatrzymywać samochody woJ· 
skowe, prosząc o broń dla uzb~ojenta w nią 
całą dzielnicę. 

• Nie dostała jej, lecz ju~ wkrótce wszy1t­
kłe okolłczne utłce zostały poruszone jej gło­
sem I przf'zwl~kami, podniecone jej słowami, 
ożyw~one jei energią. Gdy słoAce było jut 
wysoko na nieb:e, agitatorzy polityczni zac:tętl 
urządzać wiece we wszystkich zakątkach mla· 
stn, zagrzewając ludność Madrytu do obro­
ny stolicy przed faszyzmem. Lecz :tnacznle 
większe wyniki niż zorganizowane zebrania 
dawały spontan'czne wiece prowadzone przez 
Rosę. Opanowana wrodzonym jej tarem 
dziecka ludu budziła duszę miasta, patrfo· 
tyczne uczucia jego mieszkańców. Te roz­
proszone płomienie, złączone następnie w je­
den, stworzyły z.sporę, zamknęły bramy okrzy 
klem „no pasaran''! 

dziecko Straganiarka • 
I 

I pewna lieble 
chodiJla Rosa na 
czele, d~ej grupy 
osób po całym 

przedmieściu, pod 
burzając ludzi I 
r.brojąc ich w moty 
kl I kije. Wkrótce 
potem cała dziel­
nica została opa­
nowana gorączko­

wym! przygotowa 
nlaml wojskowy· 

całkowicie puste. Przechodzlly patrole ka­
walerii. Nikt nie mógł wyjść ze swego domu. 
Była to noc złych przeczuć, przynosząca nie­
wiadomo' jaką przyszłość! 

mi. Wszyscy - kob!ety, dziec!, rnężczyfoi, 
starcy - pracowali namiętnie, z pośpiechem, 
be:z. odpoczynku, tworząc malowniczą Unię 
barykad. Wycywall bruk, wykopywali złe­

mu:, wynosili z domów materace, łóżka, szafy, 
stare graty. Ustawiali przeszkody: · wozy 
karczemne, druty, snopki słomy, płaty bla­
chy, bele papieru„. Malowniczy świat naj­
rozmąltszych rzeczy, przedmiotów codzienne­
go użytku, garnków wyrzuconych wspania­
łomyślnie na drogi po to tylko, by zatrzy· 
mać faszystów! Rzekłbyś, te rzeczy nleoży­

wlon~ nabrały tycia I układały 1lę na ullcy w 
stosy, by własną piersią bronić miasta. 

Mały Enrique z Innymi chłopcami swej 
dzielnicy brał czynny udział w tej niezwy­
kłej przeprowadzce pi:zedmłotów w tej .awe­
go rodr.alu bohaterskiej llcytacjl. Istotnie, 
w tym dniu przenosin chłopcy z przedmieścia 
byll małymi bohaterami - wrogami faszy­
stów. Lecz pod wieczór usłyszano strzały 

armatnie. To faszy!d ostrzeliwali Madryt. 
Drogami wojny nadchodziła noc, niby olbrzy­
m! wylot lufy armat.niej ciemna, clę~ka, peł­
na obaw, niepokoju. Nikt nie mógł dać gwa- ~ 

rancji czy następnego dnia wolność znowu 
wzejdzie nad Madrytem. 

Rosa wróciła do domu już prawie w no­
cy, wyczerpana fizycznie i nerwowo dniem 
ożywionej działalności, bez chwili odpoczyn­
ku. Niepewna trwoga nocy, obawa przed po­
żaram,1 i atakiem na Madryt clętyła na niej 
podobnie jak 1 na wszystkich, ściskając ser­
ce jej kl)llopianym sznurem, jakgdyby miała 
iść na szubienicę. Ciężar ten powiększył się 
w Rosie obecnie o jeszcze jeden niepokój. 
Enrique nie wrócił do domu. Poczekała go­
dzinę, dwie. Nadsłuchiwała kroków na scho­
dach. Wypytywała dzieci sąsiadek, lec1l o­
trzymywała od nich sprzeczne Informacje. 
Mówiono o wypadkach śmlercł, o zabitych 
przez bomby dz!eclach. Rosie •przemknęło 
przez myśl, że jej dziecko równie! zginęło, 

że należało do tych wielu nierozpoznanych, 
o których mów1ono cyfrarnł a nie frnlonam1. 
Do niepokoju patriotycznego o jej zagroło­

ny Madryt, do udręk Rosy dołączył się nowy 
niepokój. Obawa o zagubione dzfecko, praw­
dopodobnie zabite od poci!ku artyleryjskiego, 
od wybuchu bomby!„. 

Gdy r.apadła noc postanowiła szukać je po 
ulicach 1 barykadach. Zachowywała się jak 
szalona. · · 

Niemieckie 1amoloty zaczęły przelatywać , 
nad mlastem zrzucając bomby zapalające. 

Gdy noc już zapadła ogniska potarów na ka­
stylijskim płaskowzwy!u podobne były do 
ogni pasterskich z dawnych czasów. Niebo 
barwiło się krwiętą cze~enią. tnlce były I 
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Jan Wyko 

Pieśń . o Saragossie 
(Autor tych wiersey jest dąbrowszczakiem, 'ltc~stnikiem walk 
o woloość ludowej Hiszpanii. Wiersze zostały na-pisane w en• 

r~ walk.) 

"(Uirywck)' 

Wapienna, gorzka ziemio, bez rosy o brzaskÓ. 
wąwozy Ara.gonu nad martwym pustkowiem -
gdy mgłę rozedrze słoń~ w gorejącym kasku. 
Jedną pieśń krwawą klechdę, sladł:ny Wam opowiem: 

Przeszli ła.ócuch skalisty, przeszli blade wzg6rza 
gdzie wiotki ehwast si~ pleni na ngorneJ glebie. 
Nikt me słyszy l nie wie, że clemnoś~ za.norm 
jak jezioro spierzchnięte, które wlew kolebie 
dwa babi.Ilony w hełmach. Nie słyszy nikt noefł, 
Jak pleni opalone oddechem łoJ>0(!4. 

Nie· dojrmł wr6g nAplony w demnych nom~h w tyle, 
Jak przeszły bataliony clchym, niemym krokiem, 
niby ryb szarych clenie, co na srebrnym Ile 
rysują się najcieńszym, zwodniczym obłokiem, 
myląc nawet ~włczoną łrenicę rybaka, „ , 
gdyż nie dojrr.al w nich tycia, a chwiejny cleń kPmb.. 

Tylko puhaez skulony, Jak czujka samotny, 
podniósłszy łeb puszysty, spogląda na szos~ 
I zda mu się, że hufe6w szereg wielokrotny 
zasłania sylwetk~mi lśni~ Saragossę, 

że maurytańskie wieże omszałego miasta 
żołnierz w hehnle stalowym Po gwiazdy przerasta. 

I ty, złemło niewdzięczna dla pęd6w rośliny, 
co nie rodzisz w spiekocie i masz sen spokojnfs 
każdy ślad bohaterski wyryj w kamłeń siny 
I pozostań, czym jesteś: krajobrazem wo:lny 
I oddycha.f, jak zwykle, złotym pyłem ognia, 
który z dział nadlatuje od zmierzchu , aż do dnia, 

Zostali sami na dwie rozdzieleni kolumny! 
Diibrowskiego, najstarszy batalion brygady 
I Ralofoxa. Za nimi sztandar dum.ny 
wodza, co ścinał ostrzem aragońskiej szpady 
~rłv <'esm·s~tle, niosąc obcvm wois!mm klęskę, 
od której zamilldy pobudki zwycięskie, . 

Dobrze, dobrze pamięta 6w świt Saragossa, 
bo dziś męką żałobną rozpłakała dzwony, 
a może to niewolnik rozp-0zna.ł po głosach, 
że w miasto wejdzie z brzaskiem żołnierz wyzwo~ny 
i rwąc miedziane dźwięki, jakby nvał kajdany, 
rzuca swą Iz~ ostatnią. na pobliskie lany, 

/ 

Rej, hej Enrique, synku m6jl Odm ,.. 
stet, gdzieś? - kreyczała z jednego miejsca 
do drugiego a echo jej osobistego zmańwi• 

nJa gubiło 11lę w narodowe1 trosce najbar­
dziej niebezpiecznej nocy Madrytu. Musiała 

wrócić do domu, gdył. "nie pozwalano jej ebo­
dz.lć po ullcach. Było jut bardzo pó!no. 

Słychać było gęste strzały wszelkich rodza­

jów broni. Faszyści atakowali. Chcieli wejść 

do Madrytu, uważając, te jest on otwarty 
jak podpalony dom, którego mleszkańcy a­
c!ekają w popłochu. 

Nachodzą już, nadchodzą. Jut są blieko. 

Włamali tię. Bandyctl Mam ochotę wyj6ć 
n!l ulicę 1 zatrzymać ich 1wym.1 pazuramłl 

- myślała na każdy odgłos wozów, docho­
dzących od strony azogy. 

Wydawało lię, te bez odwołanfa nadt'hodd 
przewidziany finał tragedii nocy Hstopado- ·­

wej. Ani je,j barykady, ani wysiłki, anł węzo­

rajszy entuzjazm nfe .za:treyri:laj~ faszystów. 

Potętna lila atakujących oddziałów byłe w 
.!tanie otworzyć sobie bramy Madrytu, prze­
walić mury jej zapału~ przej§ć po wszystkim 

przy pomocy kl"wf i ognla. Przez wszystk:lch, 

prz~ mą, przez jej zagubtonego syna, zatrwo­
żony lud, przez całą HlszpanlfJ - w cllłlU pa. 

ru decyduJlłcych f pełnych napłęcła 1odzłn. 

- A mimo to ... lud Madrytu atanowłąey je. 

go duszę ocalll stolicę! ' 
O iłw!taruu Rosa wyszła na nllcę. Me 

obawiając tlę nfczego wszyscy m1eazka6cy 

dzleln1cy zdecydowani na łmł~. jetll by to 
było potrzebnym bohaterowie olbrzymteso 
zbiorowego bohaterstwa przychodzllt na HnJę 

ognia domagając lfę karabfn6w sarr:r:ewaJlłC 

młod:r:feł ogniem twych przemówiet\ zarała-

jąc tłum entuzjazmem. , ,. 

:RO!a prawie łe zapomniała o 1We! Olotit· 
steJ tragedii o ugub1onym llY!rle. Chcłala 

walczyć, walczyć, z ~m pełnym n!enawl­

~ef l wAclekło~ci ttaWłć czoło taszyzmoWf, •­
trzyńiae npony potwora, który chciał 1ebwy­

cł6 1m1e w płomieniach, Jej ukodlUl1' Ma­
drytt 

Nocna trwo1a mijała. Nad Madrytem e­
tw1erało •tę łwlatło walki o nlepOdlegtoAć, 
ludowej 1 bohatersktej, jakby ze etalł harto­
wanej wlekamł. Wykute w roztarzonych kuł· 
niach serc bramy miasta były jut zamknięte 
dla · faszyzmu, dla napastującego barbarzyń­
stwa. Słychać było wojskową muzykt I pfe­
Anl. Kroki przechodniów były bardziej pew­
ne. Na twarzach ludzl widniała jasnoM pew­
niejszego poranku, jakgdyby obmyła je wo-... 
da tzezę~liwego losu. 

Rano przez most tote~aóskf, w górę, w ltro­
nę centrum miasta, przemaszerował oddział 
Brygady Międzynarodowej. Ludzie bleglł, by 
"() zobaczyć z chodników. Byli to j)1"1lwdziw1 
tołnlerze, tołnlerze o wojennej dyscyplinie. 

Zblltały lłę tony wojskowej muzyki. !to-
sa stanęła w płerwszym ezeregu. Słychać 
było entuzjastyczne owacje, głosy pozdrowień. I 
Rosa krzyczała 1. .:llłej siły, podnosząc do gó-
ry iwą energlczn11 plęść1 

- Niech fy1e Madryt! Niech ginie faszyzm! 
Przechodzili. Jeden, dwu, trzech ..• Jeden, 

dwu, trzech... Męsko dzwoniły kroki w ryt­
mie marsz.u. Zdawało się, te nogi ich wbi~ 
lalą olbrzymie gwofdzle, mpewnłając mia­
stu stałaś~ i pewność. Przechodzili. Jakieł. 

było jej r.dzlwten1e, gdy zobaczyła Enrlque'a 
na ramionach silne~o żołn1el'Z8. Smlał Ili• i · 
wymachiwał rękoma w stronę tłumu, który 
owacyjnie pozdrawiał I dziecko l żołnierza, 

wyczuwając solidarność między silnym I 
dzieckiem, mi·ędzy cudzoziemcem i Hiszpa­
nem, między małym madryckim diablątkiem, 

· a dalekim, bezimiennym bojownikiem o wol 
ność. 

- Enrique, Enrique - matka wysun~la slę 
n'a pr:z.6d, wesoło pokrzykując .z powodu nie­
spodziewanego spotkania. 

Na środku ulicy żołnierz oddal dziecko mat­
ce. Podczas gdy cały oddział maszerował 

żołnierz z i:>omocą tłumacza wyjaśnił, że zna­
lazł. chłooca w nocy śpiącego sobie spokojnie 
w Ich okopie. Gdy walka się skończyła ta-

l 
brał go z sobą, by pokazać całemu Madry­
towi.--

Lecz Enrique zobacz:vwtzy matkę przylgnął 
do niej i nie chciał się już z nią rozstawa6. 
Na poże1manie żołnierz ucałował go serdecz­
,nle. Oddział sz.edł dalej. w takt muyzkl,, ple­
śni i owacji. Dwoje złączonych rąk, male~­
ka rączka dziecka I brązowa, energiczna rE:­
ka matk~ powiewały nad tłumem, żegnając 
obcego, nieznanego żołnierza, 

Oddział przeszedł. Mu'lzyka się oddalała. 

- Ze faszyki bandyci mają wedść do Ma­
drytu od strony mostu tbledańsk~ego? Bzdu· 
!'91 Niech t~ opowiedzą swojej babce! Na• 
sza dzielnica na to nie pozwoli! Niech te 
psy poszukają sobie gdzieindzlej jakąś kość! 
Na nas nie może spaść taki wstyd! Tędy nit 
przejdą „te facety''. Mieszkańcy dzielnicy 
toledańskiej - twórzcie barykady na uli­
cachl Arair;on 1938 r. 

Madryckie słońce świeciło jasno I wesoło • 
_ Tłum. z hiszpańskiego Edward Martusze;skł. 



• 

Rola inteligencji w walce o postęp i pokól Podr~żg~~~'·11~;~~arda 
Ukazał się nowy numer (18) pisma „O trwały pokój, o demokracJę ludową" Na torami szlachetnej spr.awy skupjenia I zor- . · 

' crolo wysuwaj~ się artrkuły, po~wiięcone pamh:ci niedawno zmarłego And.rzela, ganizowania Inteligencji swoich par'u;t\'f· do W tych dniach prof. Pic~ard wraz; ze swym 
I• Żditato~a, wybitnego działacza rmędzyn:uodowego ruchu robotniczego. członka Biu-, walki w łJbronie pokoju 1 kultUTY". asystentem Cosynbem odJechał ·statkiem to-

"R ra Polit~cznego i Sekretarza KC WK~(b). Czo!owym Ich zadaniem jest podjęcie trud warowym „Scaldis" który rząd belgijski od-
Wcle.le .~eJ~ca "! tym numerze zajmuJe Jako wzór umiejętnego kler-?wnlctwa I wY nej pracy nad wychowan'em inteligencji w dal do jego dyspozycji, do zatoki Gwinej-

1Qmó"'.1erue ;,1erpmowego plenum KC P?J:l, chowawczej pracy wśrćd inteLigeni:ji słu- tluchu najbardziej ·postępowych i jedyme skieJ skąd 'przy pomocy swego statku głębi-
posw~ęconego przezwyc1ęzen·u odchylema iyć może Andrzej żdanow, który z całą naukowych zasad marksizmu _ leninizmu. ' . . '· . 
p;aw1cowego i nacjonalistycznego w części pasją bolszewika demask0wa! zgniłe zasady Należy pomóc jej w przezwyciężeniu prze- nowego ma się opuścić na 4 tysiące metrów • 
k1erO"Ynictwa naszej partii. Z•amieszczone moralne kultury burżuazyjnei. bezlitośnie i . żyt:ków ideologii burżu~zyjnej, gbszącej w głąb murza. Bathyscaphe (statek głębin-0-
Jest w obszernym ;:;krócte przemó_wienie Se- ostro krytykował teorię ,,sztuki dla sztuki". ,„bezpartyjność" i „nlezależność" twórczości, wy) ma ks~talt kuli 0 średnicy 2 m~trowej, 
kretarza Gencralneg0 KC PPR tow.· Bolesła- Gorzkie i b?lesne doświadczenia niedawnej pom-Oc jej, by działalność swą oparła na dl j t li < · h 9 m gruboś-wa Bi'eruta oraz · tld · · · ś k . . o any est ze s a o ,,.cianac c . , wyJą z przemow1en1a przesżło Ci ws azały inteligencji jasno i wY- gruncie naulq)wego s?cjallzmu. ' .• 
?:JW. Wiesława na ~rajowej naradzie aktywu. raźnie jej drogę - w>pólny szlak z obozem Artykuły: ,.D-0kftd prowadzi nacj-0naLlzm d, posiada dwa otwory okienne, wypełnione 
PPR. . demoknr'~·cznym. 11 antyimperialistycŻnym, - grupy Tito w Jugosł•wii". -0niz „Polityka plexiglasem specjalnym rodzajem szkła. Na 
Artykuł pt. ,,Praca wśród inteligencji wat Najlepszym wyrazem tego głębokiego prze- zdrady KC. KPJ", przynoszą szer0kie omó- zewnątrz kabiny· z.najdują się reflektory a 

1:1Yl?- zadaniem partii komunistycznych" po- k?nania świata nauk! był Kongres Wroc- w'e:i 'c rcz'J.ijackiej, awan~urniczej polityki wewnątrz aparaty, s~użące do regenerowania 
swręcony jest "ząg~dn:eniu pracy partii ko- ławskl. wypow'edZI! tak wybitnych dęlega- ]~liki Ti~o-Rankowicza, dzialając:?j na szko-
9r.mistycznych wśród inteligencji. tów, jak: Irena Jolliot-Curie, Prenant, Ara- tlę interesów mas pracujących świata. Po- PC'wietrza, baromt'~ry, barografy, manome-

Historia uczy nas, że walka ,wstecznictwa gon. Haldent<.. Amado, Mexo oraz tysiące nadt:i zamieszczone są artykuły na tematy: try, urządzenia radiowe jak i aparaty reje­
przeciw najbardzie.i humanitarnym f postę- innych. „Ar,itac!a polityczil3. na vysi", „O stałe I sy strujqce dżwięk1 celem not•Jwania wszelkich 
powym ideał'Jm idzie zawsze w parze z bez- Doniosłe uchwały_ Kon~resu nakładają «rr.1.ą1:-.·:~r.e k:2r.0wnictwo orgarrizacjami spostrzeżeń obserwato.rów. Celem szybkiege 
litosnym niszczeniem dorobku ku!turalnego, wielkie ob?wiązki na postępowych intelek- mlodz " eżowymi", ,,VII Zjazd Komunistycznej · zanurzanla si~ bathyscaohe wypo·sażony jest 
z os.trą nagonką przeciw demokratycznym tualistów, a szczególnie na intelektualistów Pmiii F.n.:andii". „Walkia narodu francus- w balast. a pływaki umozliwią wynurzanie 
działaczom nauki, liter.a tury i sztuki. - . <;z~onk~w ~artii ~omunist~cznych, ~t?~zy \ ~ieqo o wo:nośc, pokój i niep0d!egłość" . i 81~ statku na pow!erL('.lln;ę 'wody, Zwoln!~-

Stosy pł?nących dzieł, „wyklęc~e" znako- ,wmm byc glownym1 pomocnikami i m:cJa-. mne. ,, 
m.itych poetów i pisarzy. którzy wiele lat nie balastu 'następctje przy pomocy działania 
strawili .na walce z faszyzmem _ miało u 0 we wyd a w'. 

8
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1
,, elektromagnesu. z chwilą przerwania prą<;iu, 

miejsce już na długo przed tym, nim .,na- 11 I _ balast automatycznie !lę zwalnia. Bathy-
ród panów" postanowił zawładnąć światem. scaphe jest wierną transpozycją wolnego ba-

Dziś, gdy narody miłujące 'P'Jkój k-0ncen- Zabłocki Franciszek - Fircyk w zalotach 1876-1911, w czasopismach Królestwa Pol lonu. Prof. Piccard twierdzi, że wyprawa 
trują wszystkie swe wysiłki dla leczen'a (Biblioteka Pisarzy Polskich i Obcvch nr 36 skiego. Właściwa Prusov.ri. lekkość stylu i wgłąb morza nie wymaga od~agi ale zaufa­
ran. zadanych wojną, gdy mili<Jny prostych pod red. K. Budzyka), str. 112 plus. XVI, niezwykle subtelny dowcio w nich zawarty nla opartego na wiedzy I oobllczeniu 
iudzi codziennym swym życiem--dokumentu-. zł 100. - Opracował Kazimierz Cbchow- czynią. z ·książki niezwykle przyjemną lek- i wierzy, że z podrófy !wej wróci wzbo-
ją niezłomną wolę walki o spriaw1edl!wość ski, wstęnem opatrzył J. Z. Jakubowski. turę. Prus w owym okresie oorusza zagad- gacony w nieznane· nam do tej chwili do 
społeczną, nowi. zamorscy pretendenci d':l • · ł k ' h · 1 • 

'.'
Fircyk w zalotach" J"eden z ru'ewi'elu merua spa eczne, z to.,...,c wie e Jeszcze ·wi d ni gd ... dotychczas os!ągnf<>ta gł<> panowania nad światem. czynią wszystko en 'J s a cze a, YL ... ...-.. utworów dramatycznych XVIIIw., które dzisiaj znal_ri:doby aktualność. b k ś" W'll B b b d za możliwe. by swoimi ,,naukowymi met0 dami" 0 o o " morza przez 1 arna ee e a ac 

1 żyJ'ci obecnie na scenie, odznacza się clow- Rydzewska Nina - Godzina ,.W", str. 20 , _ ... zwa czan'a p<Jstępowe1· myśli, deptania aod-· "' ł ' otchłani morskich nie przekracza '900 met""w; • " cipnym ujęciem charakterów, artystycz- z 250. - Okładka S. Bernaconskiego. · nosc\ człowieka, prześci9nąć swych ideowo- zresztą według niego człowiek, który d:Zllęki· 
pok eh d . nym, stvlowym uchwyceniem rysów tego Mom'enty gro·zy i entuzjazmu nnatroje lę-. rewny ;poprrie ników. · k ""' swej Inteligencji z.dobył 1 opanował naszą 

R d k ł St . z· d ro okowegio, roześmian.11e;go światka, wre~ ku i bohaterstwa, wszystko to, co dostęnne •' zą zące o a anow 1e noczonych - · · · ki · b d d' l " planetę nie obawia się niczego, chyba swych czytamy w artykule _ idąc w ślad Hitle· szcie· Jl'\Snvm. Języ em i swo o nym ia o- było oczom mieszkańca Warsv2.wy w dniach 
ra i posługując się jeg? mModami _ oi.-- giem. Zabłocki no raz. pienvszy w swym pi- pows.tania 1944 roku przekazała autorka w bl!żnlch I co wvdaje slę paradoksem nlezrnler 
ganizowan'em pogromów ! gwał:ów, czyst- śrniennictwie nie moralizuje - uśmiecha tej k!Jif'żce czytelnikowi. Sprawy zwykłych nle mdłych stworzeń jakimi są mikroby cho­
ką w instytucjach naukowych i szkolnych, się z pustoty Fircvka ·i Ż svmpatią śledzi Judr,i, cywilnych, którzy niespodziewanie robotwórcze. 
\a!eszitowaniem i szpkl{{waniem. wyjmowa- narodziny jego głębokiej miłości. znaleźli się w re.ionie walki, są jej ofiara- ------------------
ruem z p0d prawa 1tp. - zdążyły na polu Prus Bo.Jesław - 'Vybór kronik i pism mi, a nie uczestnikami, bo uczestniczyć nie 
faszyzacji życia kulturalnego w USA w publicystycznvoh (Biblioteka Pis::i.rżv Pol- mogą. i nie umieją. Od chwili wybuchu po- Trri b 'a 
ciągu niespełna 3-ch lat pod wieloma wzgle- skich i Obcych nr 3T. pod redakcją K Bu- wstwia poprzez walkę. lmpitulację i ewa- i I u n ~-„ 
dam! wyprzedzić faszvstćw niemieckich". dzyka, str. 292. zł 320. Opracował i wstę- kuacjP,' poprzez „Dulag"' prusrz.kowski, prze ~ . · · 

Reakcja ·międzyrwrodowa, z lmperiaUsh1.- pem op.at.rzvł dr ~ygmunt S~ey~owski. suwa.ią si~ obrazy ja~ \'( filmie niezwykle. l!J·•·•·um H!M1&IPLłii . 
ml 1amerylrnńskimi na czele, nie szczędzi sił, Kromki Tygodmowe Prusa, maJące cha- I sugestywnie odtwarz'.lJąc atmosferę powsta ~3•1•1m:fllldFJ!łHH4j:Ml#J:A·HJifill:M 
by wśród świata nauki znaleźć burżuazyj- rakter felietonów były drukowa.He w latach niową. . · 
nych ,,apostołów'', głoszących niewiarę we 11-1111-1111-1111-1111-1m-1111-1111-.1111-1i11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111n:m1111-11h-1111-1111-1111-11 własne siły i lepsze jutro, głoszących nie- ,,........_.,.....,...._....._..~~..._...~ .............. ~...,..~ ............ ~.._......_.. ._,......,....,.....,,~ ..... .._....,........._,.......,..~...,..._,..._...._,..._,......,.~..._.,....,.....,.~.....,......,...._,.~ 
nawiść d? ludzi. Czyni to wszystko celem ' 
rozbrojen':a ideowego mas pracujących, osła Dr Tadeusz Czyslohorski CO. CZYTAC? 
hienia ich dążeń do jednoczenia się, do wal-
ki 0 niepodległ')ŚĆ 1 wolność. Adiunkt Unlwe_rs~tetu Łódzkiego 

Odbyty niedawno Swlat-0wy Kongres In- MOŻLIWOŚCI ENERGII ATOMOWEJ 
telektualistów świadczy' o tym. te płonne s~ 
nadz'eje reakcji. że inte!igenc.Ja nie będzie 
narzędziem w rą.ku imperialistów. w walce o · 
ich ciasne klikowe interesy. Wsk!azuje -00 
na głęb<Jkie przemiany, jakie dQlkonały się 
w umysłach inteligencji po drugiej wojnie I 
światowej. 

Niejednokrotnie bowiem ju* przed wojną 1 

podejmowane były przez wybitnych przed-1 
stawicieli nauki, sztuki i literatury · próby 
walki o pokój. Dqświadczenie minionych 
lat wyk1aza'lo, że wy,silki te poszły na marne, 
nq skutek oderwania inteligencji od ogólnej 
walki całego obozu antyimperialistycznego, 
D<Jświadczenie to było potwierdzeniem słów 
tow. Stalina, że „inteligencja in-0że być sil­
na tylko wówczias, gdy połączy się z klasą 
robotniczą. Jeżeli występuje przeciwko kla 
sie robotn:czej, przekształca fię w ni~ość". 

Przeciwdziałanie gruźlicy 
Dztękl szczepionce B. C. G. (Bacllle Cal­

mette - Guerln] ludzkość może uodpórnlć się 
przeciw działaniu gruźlicy, która jest ąajwięk 
szym jej wrogiem. Dr Calmette, kierownik 
instytutu Pas.teur'a w Lille wraz. ze swym 
współpracownikiem dr Gverin przez szereg 
lat hodował prątki Kocha na pożywce z żółci 
bydlęcej. Z biegiem czasu obaj uczeni spo­
strzegli, że wyhodo>'i.'ane przez ·nich ba_kterie 
gruźlicy dzięki cierpliwym przesiewom ~tra­

ciły swą ~jadliwość a co za tym idzie i zdol· 
ność wywoływania czynnej gruźlicy. Bakterie 
te zaszczepione -:wierzętom doświadczalnym 
wywoływały w nich odpdrność przeciwgruźli­
czą natomiast nie Wywoływały tej dodatniej 
reakcji u zwierząt, które już kiedyś były ra­
każone gruźlicą; uczeni wyprowadzili z tego 
wniosek, że szczepionkę przeciwgruźliczą sto 
sować można jedynie u niemowląt 1 to w 

· p!erwszych tygodniach życia. Poraz pierwszy 
dr Calmette dokonał eksperymentu ze swoją 
sz.czepionką na istocie Iudzl~iej w roku 1921 
ob:ektem tym był noworodek, którego matka 
w kilka dni po porodzie zmarła na gruźlicę, 
a opiekunka jego babka również była eruźlicz 
ką - w tych warunkach dziecko z góry ~a 
zane było na śmierć. Wobec tak tragicznych 
okoliczności dr Calmette zastosował szcze­
pionkę dziecku ,które otrzymało ją w mleku 
doustnie. Eksperyment ~ jak najlepsze wy­
niki. Od tego czasu zapobiegawcza skutecz­
ność · szczepionki 1Calmetta nie ty~ko została_ 
udowodniona ale w wielu krajai::h stosowa­
nie je.i stało l!!ę obowiązkowe na równt ze 
szczepienieJll prz;eciw ospja. 

I. B. 

ZdJęcłe dokonane za pomocą komory Wilso­
na, a przedstawiające linię . biegu atomów 

hel O.. 

W omawianej już na tym miejscu „Bi'bllo­
ted! Fizyczno-Astronom:cznej", · ukazała się 
interesująca j cenna praca Szczepana Szcze• 
niows.kiego ;pt. „Zastosowanie energii atomo· 
wef' o 77 stronicach druku, w cenie 1 Hi zł. 
W dziełku tym przed-.;tawia nam auto.r kwe­
stię wyzwalania i wykorzystywania energii a· 
tomowej. We wstępie zaznacza, że energię a· 
tomową należdloby właściwie nazywać ener­
qią wewnątrz-jądrową, 6toi ona bowiem w 
liezpośre-dnim związku z -.;iłam1, \kJtór" wyslę· 
pują wewnątrz jądra. Siły to olbrzymie, itylko 
wydobywanie ich czy to przy pómocy cyklo­
tronu, czy betatronu jest jeszcze stanowczo 
nieekonomiczne. 

ENERGIA WEYVNĄTRZ-JĄDROWA 

Energi! wewnątrz-jądrowej zawdzięczamy 
to, że słońce śle nam od miliarda lat niezmier­
ną - iJość ciepła - ciepło Ło jest warunkiem 
na-.;zego życia. Słońce, według naukowych hi· 
po.tez istnieje jakie 10 miliardów lat. Gdyby 
nie to, że przyroda w jakiś nieznany nam &!'O· 
sób umie na s.łońctr korzystać z energii a lo·_ 
mowej, byłoby ono już dawno zastygłą milsą, 
niezdolną do wysyłania w ;przestrzeń takich 
wielkich ilości dobrotliwego cieipta. Z cieoła 
tego korzystają rośliny i my. Nawet' spalając 
węgiel, drzewo, ropę naftową; korzy-stając z 
urządzeń poruszanych wodą czy wiatrem, Iw· 
rzystamy właściwie z energii cieplnej słońca. 
A ponieważ ta wytworzyła się na skutek roz­
padu jąder atomowych :na słońcu, przeto 
wszystkie źródła energii, z których dziś ko·· 
rzystamy na ziemi, mają prapoczątek w [)rze­
mianach atomowych. Gdybyśmy umieli na zie· 
mi wyzwalać ową energię atomową tak, jak 
wyzwa.la się ona sama na słońcu, to mogl:­
byśmy z niej korzystać bezpóśredn.o, a. nut 
tak, jak to 6ię ma dziś, na drodze akóhei po­
iDI'l..eZ <>.nemie cic1olna 6łor"Ą. 

TAJE'lv1NICA BO!v!BY ATOMOWEJ 

Z kolet daje nam autor obszerny obraz 
tzw. {awinowego rozszczepiania. jądra uranu._ 
co znalazło ZaJSlosowanie w bombie. atomowej 
o niesłychanie dużej sile nis.zczącej. Wyzwa· 
lanie energii rozpadają~ego się uranu nastę· 
puje w ułamku sekundy, tak, że ten sposób 
wyzwalania energii atomowej nie nadaje się 
do zastosowań ;przemysłowych, gdyz wyzwa­
'lania raz rozpoczętego nie możemy kontrolo· 
wać, ani regulować. Pozostaje jednak jeszcze 
drugi sposób wyzwalania e.nergii .atomowej u· 
ranu, mianowkie użycie tzw. „stosu atomo· 
wego", Stos atomowy jest to bryła grafitu 
wewnątrz której znajduje się tuan, ale w ma· 
łych .porcjach, w !Pewnej odległości jedna od 
drugiej. Szybkość wyzwalania energii w ta­
kim stosie da1e się regulować i utrzymywać 
stale na rpewnym poziomie, 

Jeśli chodzi o uzy-skiwanie ma'nu do -::elów 
bomby atomowej, to je6t to czynność- bardzo 
żmudna, a tym samym bardzo ko6ztowna. 
Przeprowadza się ją ki!ku sposobami: drogą 
dyfuzji iprzez porowate na-czynia, drogą roz· 
dzielania elektró-magnetycznego ~ wreszcie 
drogą rozdzie1ania •termo-dyfuzyjnego. Wszy· 
stk;e trzy typy dru;talacji rozdzielczych istnie­
ją w C.Lnton, głównej „kuźni" bomby atomo· 
wej. 

WYŁADOWANIE STRASZLIWEJ SIŁY 

Następnie podaje nam autor przypuszcza1-
ny obraz 6

1
amej bomby. Jest to ;po prostu bry• 

la uranu o ciężarze nie mniejszym, a.niżeli 
.10 kg - bryła ta wybucha sama, bez użycia' 
jakiegokolwiek zapalnika. Jeżeli ta 6ama bry· 
la nie jest złożoną, lecz rpojedyńcze jej części 
(chociażby trzy] znajdują się w pewnej odle· 
głości je.dna cd dmgiej, wówczas części te 
nis w;rbuchaia. Puszczenie wiec bombv a1o· 

moweJ w ruch polega na momen.tailnym zbl!· 
temu do siebie k:ł<ku pojedyńczych brył ura­
nu tak, by ra.zem dały one masę lO-kllogramo­
w11 - I w tym właśnie rtkw! tajemhlca, jak 
ui;kutecznia s.ę OWQ n;iome!Ota•lne zestawianie 
k!Qk.U pojedyńczych części bomby "-tomowej. 
Liczne ryciny fiu.strują nam eamą bombę, na· 
stępnie jej wybuchy w Alam-OgQrdo, jalko ite.z 
rra B.kinL 

ENERGIA ATOMOWA, NA CODZIE~ 

Dalej opisuje autor stosy atomowe, pozwa· 
\;:ijąi;:e wykorzystywać energię atomową w 
s.pbsób powolny d odpowiednio k0<ntrolowany. 
Dz:ęki 6tosom energia 'atomowa będzie mogła 
być użytą przede wszystkim do napędu wie/· 
kich ele.kt.r:own1, konkurujących skutecznie z 
największymi elektrowniami, iporuszanymi 
przy' pomocy turbm wodnych. Nie należy spo· 
dziewać się w najbliższych· dziesiątkach lat 
zaswsow.a.IJ.ia energii wewnątrz-fądrowej do 
napędu samoqtodów I 1Sa.mc0lotów - dlaczego 
taik.- to również znajdziemy w omawfanej ik:sią· 
iecz.ce. Zupełnie realnie wygląda 6prawa 'ia­
stosowania energii wewną<trz·jąd.rowej do na­
pędu statków oceanicznych - w Stanach Zje· 
dnoczon\'ch opracowywane S!\ już obecnie 
plany zastosowania napędu atomowego na o· 
kr.ętach. Stosów a~omowych można używać po 
nadto do przemipny pierwiastków oraz wy· 
twarzan!a prom'enio-twórczych izotopów, ikitó­
re mog11 znaleźć zostoeow1mie w lecznictwie 
zastępując rad. Poza tym można je również 
stosować do badań biologicznych. 

Przy 5amym końcu za-.;•tanaw!a 6ię autor nad 
moż!iwośdami ko_munikacff międzyplanetarnej, 
a więc Tup. podróży na księżyc, czy też jalci.ejś 
z planet. Możliwe to 'będzie do iprze.prowadze· 
nia tylko przy zastosowaniu energii atomo· 
wej. 

l\la!eńkie odchylenie biegu eznacza, źe w tym 
miejscu jeden z atomów tlenu lub azotu od· 

~hYlił orzy zderzeniu atom helu. 

• 



J, 

· Zag.adnienie 
Kiedy obywatelka Rzeczyp'Jspolitej Raj-

. S~iej, Ewa, oświadczyła swemu pierw&zemu 
(t. w· ogóle, zdaje się, pierwszemu na ś~ie­
c1e) mężowi: s'łtrnhaj, Adaś, ja naprawdę 
nil' ma:n się w co ubrać - ten bez słowa 
udał się natychmiast d.o R.T.D. (RaJ&ki Dom 

9Towarowy), ·'Jbejrzal bog11to urządzony dział 
k_onfekc-ji roślinne.i i przyniósł żunie piękny 
h-tek figowy. Dziś, niestety,. nie da się ab­
solutnie załatwić sprawy_ damskiego przyo­
dziewku w· p'Jdobn'e pogodny, raj&ki - że 
~ak powiem - sposób. Koqiety. stały się -
Jak to się mówi - .,wyniaqalne" i listek 
f igowy wcale• już im nie wystarcza. T, zw. 
całych ,,toalet'' od swych męfów się doma­
gają. A &kąd, pytam, kochany mąż ma na 
to wziąć pieniądze. ' " 

Dlale90 ob. Karpuszkowa --: dobrą żoną 
b.ędąc - postanowiła sprawę stroju je· 
s1errnesso zalatw1ć jak na.Hanie' 

- Z przydz;ahwej wełny uszyję/ spódnicę 
- rzekła do męża_--, zrobię sobie do tt!go 
kurtkę, r,o, i szlu$. Będę :ubrana, będę mia­
ła w czym wyjść na miasto. , • 

-:--- Czekaj-no - zaniepok'Jił się ob. Kar­
puszko - Powiedz~a łaś: kurtkę sobie zro­
bię? -A z czego? Masii materiał? 

- Mam _.:: 'Jd.parła rezolt.it<ilE> Karpusz­
kowa - Ty mi dasz swoją jesi11nkę. · 

- .Jesionkę? - obur.zy ł s;e mąż - No, 
li. ja? W czym ja będę chodził? , 

- W płaszczu - oświadczyła sp'Jkojnie 
ml! !żonka - .Swetet sobie nc.jwyżej pod 
!.'pód włożysz_ Nic ci się nie stanie. Zima 
zresztą, mówią,· będl1e krótka 1 b. lekka. 

Westchnął żałośnie. ob. Karpuszko, ale 
wnet s')bie wyka1 kulował, że jeśli , poświęci 
jes1onke - w budżecie domowym odpadnie 
bądź co bądź poważna ,,dzmra" - na pal­
to dla żony. 

- Wię(' d'Jbrze - powiedział - Zgadzam 
się dać ci swoją jesionkę, tyiko pamiętaj, 

JERZY ZAJLJ_CZKOWSKI 

Bywalcom · „[okali'' 
' Cholery mo~na dostać 

patrząc na was, bufony, 
na dzieci - buf onięta, 
na buf onice - żony. 

Jesteście pewni siebie, 
rozparci, apodyktyczni. 
Wobec „niższych" - brutalni, 
u:obec „wyższych" - liryczni. 

Harki. wasze spasione, 
mordy grube i czerstw,e.„ 
Wobec możnpch - z ukłonem, 
wobec slab,ych - z szyderstwem. 

Obsiedliście kawiarnie, 
wszystko znacie i wiecie, 
kogo da się poklepać 
tego z pasją klepiecie. 

Pełni śmiechu .i werwy 
wciąż ryczycie: - He„. he.„ 
Nawet st'ały brak ,,gruntu" 
pokrywacie .uśmiechem. 

' l dlatego chwilami 
rnarri pragniente najszczersze, 

, 

hel 

ZEB17 Blć WAS Plf.~CIAM'I. 
BO ZA MALO BI(} WIERSZEM„. 

·' 

Przypowieść o ,~dobrym" kupcu 
Bogaty kupiec T~e pewnego razu wy­

prawił~w swym pięknym ogrodzie wspa 
nialą ucztę. 

Mnóstwo naiwyszukańszych potraw 
.roznoszono na niej obficie. wino lało si~ 
.strumieniami, wesołuść ' gości zamieniła 
ogród bogacza w raj. A dicą obok sżli 
tragarze-kulisi i \:irzez kraty p:ttrzyli z 
ponurym smu,tkie1n w .oczach na ogród. 
gdzie ucztowali i weselili się bogacze. 
Jeden z gości zobaczył kulisów i zwró­
cił się d.o gospod::!'za: 

- Oto ucztuienw tutai. opływamv 
we wszystko i dumni jeste5mv z tego. 

znajdź . taniego krawca, żeby to · wszystko „g . t.ie diabeł - nie może, tam i t. d." 
jak najmniej k'Jsztowało. przeto nic dziwnego, że mąż, atakowany 

- Dziękuję Ci bardzo - ucieszyła się srodze przez żonę i jej przyjaciółki „zmięki". 
Karpuszkowa - co do kosztów, proszę cię,. - No, dobrze, d'Jbrze - oświadczył wzdy-
m'Jżesz się nie' martwić. · chając - Wezmę pożyczkę: przyjmę dodat-

1 rzeczywiście, wszystko by, zdajJ się„ kawą pracę ... Jakoś to będzie, tyl~o pa­
u~falo ·&ię jak najlepiej, gdyby nte przyja· miętaj: „żeby to już był koniec! 
ciółki. No, ale jak t!;l , Mę ich_ nie poradzić Któż może jednak, przewidzieć, · kiedy bę­
w sprawie ta);: zasadniczej jak toaleta je- dzie -„koniec", jeśli. chodzi o tak podsta· 
sienn<1? wowe zagadnienie, jakim jest sprawa stro-

- Z tej wełny chcesz uszyć spódnicę? _ ju kobieceg'j? Nie przewidziała go też i 
zaw'Jłała np Kociubińska 

1
_ zwariowałas Karpuszkowa. Kiedy bowiem zdobyła upra­

chyba ! Do takiej kul'tki, Jaką masz sobie gniony materiał na suknię, 1 zarówno Ko­
zrobić - potrzebny je&t materiał znacznie ciubińska jak Drabiszew~ka orzekły tonem 
grubszy i w ogóle mnego gatunku! ~ezap~.lacyjnym, że do s~kni _z teg'o mate-

. . . · · . . . rialu zadna kurtka w 'Jgole nie pasuje. 
Prarę uc1ązllwych 

1 
;:iertrakt_ac.11 k?szt?wa~? _ Tu trzeba coś bardziej reprezentacyj-

K:a puszk?wą wyt.umaczenie m?,zow1, 1z I nego! _ wołały _ w kurtce będziesz wy· 
;e.łną, j ~tó!ą. dostała na przydz1a,~ nie „n~- glądała jak łachudra! . 
. aie s ę 1 ze kurtka •:wy_rnaga zupelnte - Naprawdę? spróbowała oponować nie-
mnego mater;ahi_ na S:Qodmcę. , I · śrhiało K~rpuszkowa -'- Ale, kiedy, widzi· 

Uzyskawszy wreszcie zgódę (l forsę) od cie, ja bym chciała u)JI'ać . się jak najtaniej.,. 
ob. Karpuszki - pragnąca Się \amo ubrać Obiecałam mężowi.., Wytargowałam nawet 
żona udała .się na poszu"kiw8nie wełny „'Jd-1 w tym celu i:>d niego jesionkę., . · 
powiedniej na ,,c;pópnlcę", W wyprawie tej - W)'targowalaś od męża je&ionkę1 . -' 
towarzys~yła jej „na 0chotn1ka", przyjaci_ół-1 oburzyła1 sią Dtab_iszewska - Cóż ·za' egoizm! 
ka ?rabi&zewska. . A .w ćzym on. biedak, będzie . w zimie cho­
. Kiedy znalazły w końcu ,.sztukę", która dzil? Natychmiast mu oddaj tę jesionkę! 
1 kolorem i gatunkiem „p'Jdchodzila" pod - No. dobrze wyjąkała l)Szołomiona 
~urtkę, Drabiszewska ZI"Gb1ła ·t. zw. zamy- 'Karpuszkowa - a 'w takim razie - ja ... · 
slony wyraz/ twarzy. ....:... Ty? - oświadczyły chórem Drabiszew· 

- Wiesz co - rzekła do Karpuszkowej ska z Kodubiń&ką To przecież chyba 
- Szkoda takiej piękpej sztuki na spódnicę! jasne. ż~ mąż ci musi wobec tego kupić . 

Całą . suknię pow·i nnać S'Jbie uszyć z takie- pelisę! Byłby ostatnią świnią, gdyby sam 
go materiału, ot co! ' ch'Jdząc w ciepłej jesionce patrzał obojęt-
Tydzień czasu forsowała Kąrpuszkowa nie,. jak ty chodzisz w lekkim, · zeszłorocz· 

Karpuszkę, . żeby się zgodz.H na za1ecenie I nym paletku! 
Drabiszewskiej. Ponieważ jak wiadomo · E . Tam, 
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WARSZAWIACY 
J eźdzuem po kraju przez parę miesięcy 

i bylem we wszystkich .z 'miast polsl,cich mniej więcej.~ 

:JV Krakowie, Wroclawiu, Sopocie i Gdyni, 

w Poznanlu, Bytomiu, Grodzisku, Małkini, 

w Kaliszu, Ostrowiu, Opolu, Zgorzel~, 

i w Skromnej Miłosnej i w Kutnie i w Mi eka, 

w Pr~emyślu, Klodawie, Rzeszowie, Otwocku, 

w Lublinie, SŻczecinie, Łowiczu i Płocku, 

w Krościenku, Strykowie, Dąbrowie i Szczytnie 

i w stu, których na:<:wy nie mieszczą się w rytmie •. „ 

A · w każdym z miast owych szul~alem ta kiego, 

co przyznałby .mf się otwarcie do tego, ~. __ _ 

że dobrze się czy,je w tych miastach - w tycl!- Gdyniach, 

Poznaniach, _Bytomiach, Grodzis~ach, Malk·iniach, 

w Kaliszach, Ostrowiach, Opolach, Zgorzel cach~ 
i w Skromnych Miłosnych z w Kutnach i w Mielcach, 

w Przemyś}ach,'-Klodawf!ch, Rzeszowach, Otwockach, 

. Lublinach, Szcźecinach, Łowiczach i w Plo ąkach; 

w Krościenkach, Stłykowach, Dąbrowach i 'te dę - · 

N a kilka milionów nie znalazł się jeden ..• 

Natomiast ci ws~yscy: jak jeden mąż prawie, 

śnią· o tym, by znowu zamieszka& w Warszawit . . 
By przenieść się z Sopot, , z Krakowa, czy Gdyni, 

z- ,Poznania, By.tomia, Grodziska, Małkini, 

z Kalisza, Ostrowia„ Opola, Zgorzelca, 

ze Skromnej Miłosnej i z Kutna i z Mielca, 
- ' z Przemyśla, Klodaw~, Rzeszowa, Otwocka., 

Lublina, Szczecina, ł,,owicza i Płocka, 

z Krościenka, Strykowa, z Dąbrowy i z te de 

do „swojej" Warszawy i tam klepać b~edę ... 

Bo tak się zlożylo doprawdy, doprawdy ciekawit 

i że wszyscy przed wojną mieszkali w Warszawie . 

I wszyscy w Powstaniu Warszaws_kim walczyli, 

i wszyscy odważnie i dzielnie się bili~ '· 

i - . jakby oblibzyć tych wszystkich pawst ańców, 
to parę milionów ich trwało na sz(lńcu.„ 

Lecz na tym nie koniec, bo wierzę w to święcie, 

że coraz to więcej i więcej ich będzie..... · 

•' 

,. Lecz wiesz, co . powiedział Konfuciusz: 
r.a;wyższa istota przygotowuje karę dla 
y,ysż~ych. ' · Należałoby aL1Yśmy pomy-

śleli o biednych. ' 
_Nd te słowa gospodarz powstał z krze 

sła, westehnął głęboko i powiedział: 

A będą się rodzić w Krako~ie i Gdyni, 

w Poznaniu, Bytomiu, w · Grodzisku, w Mal kini, 
' . 

w · Kal~zu, w Ostrowiu, w Opolu, w Zgorzelcu, 

- Masz słuszność, drogi przviacielu! 
Zawsze należy rnvśleć o tych, którzy są 
bi.edniejsi i mniej szczęśliwi od n~s„ .. · 

Z tymi słowami ~ospodarz wzniósł' do 
góry puchar i zwracając ~ię ?o . przecho~ 
dzącvch ulicą kufo.ów zawołał: 

- Niech bogowie i was ol:idanją h<>­
izactwem i szu~~dem! 

• * * 

i w Skr19mnej Miłosnej i w Kutnie' i w Mielcu, 

w :Przemyślu, w Klodawie, w Rzeszowie, w Otwocku, 

w . Lublinie, w Szc.zecinie, w Łowiczu i w Płocku, 

w Krościenku, ·w Strykowie, w Dąbrowie i Szczytnie 

i w stu, których nazwy nie mieszczą się w rytmie„ .• 

P. S. A NIECHAJ. Sllfl RODZĄ~ NIECH MARZĄ I KRZlWZĄ. 

'f..,ECZ NIECH CI POMOGA .KOCHA N A. STOLICO!„ •• 

\ 

-- Czego pan tak się martwi, panie 
Fąfasiński? 

-. Byłem na wyścigu kolarskim Pol-
ska - Czecho'słowacja. •·. - , '*' 

- No i co? ' ''\ ' """:· 
, - Nic. Polacy zeszli z toru z Bekiem, 

a Czesi byli bardzo V ~::>ely: 

BAJKI Z MORAŁEM 
Dwoie zak0chanych przechodzi przez 

most, pod którym groźnie szumią spie­
nione fale głębokiej rzeki. 

- Kocham cię-mówi on~ __,_ Chciał· 
bym w jakiś niezbity sposób dać ci te­
go dowód: rozkaż mi skoczyć z tego 
mostu w fale - a skoczę!.:. ..,.„ 

Ona odpowiads: · l. 

- O, nie, nigdyoym tego od ciebie 
nie zażądała - boję· się ... 

- Cze~o się boi.sz? , 
- Boję się, że ty rzeczywiście to uczy• 

nisz:„ 
Minęły dwa la.ta. Ci dwoje znowu idą 

przet most. On mówi , do niej: 
- Pamiętasz, jakeśmy dwa 1.ata te­

mu szli przez ten most? A pamiętasz o 
czym mówiliśmy? ' 

- Parr_iętam - odpowiedziała ona­
ale i dzisiaj nię- Z:?.żądałabym tego od 
ciebie . . Boję się„. -
· - Czego się boisz? 

- Boję 5ię, że tego byś nie uczynił! 
• • • • 

Malarz Song z zamiłowaniem mało· 
wał zwiel'Zęta: iastrzębie chwytające w 
szpany prze·µiórki, sępy siedzące na 
wierzchołkach skał, tygrysy w zaro­
ślach dżung1J., szakale krążące tchórzli-
wie, a czekające na zdobycz„. .'..'.'!.!!-

Zapvtano go pewnego razu~ 
....:._ Dlaczego, o Jong, nie malujesz ni­

gdy lu:lzi? 
· Malarz odpowiedział ze zdziwieniem: 

_:._ Jakto? M'.lluję przedeż i-::h du­
sze. 
1111111111111111111111111111(in111111111111im111111111111111111111111111111111111111111 

O 5-ej nad ranem? 
~ 
~ J 

-=. <> p - =" 

c~ 
C<> to już przymrozki? Tak 
wcześnie - we wrześniu? 

' Na meczu 

Ciekaw jęstem kto wvaat / 
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Kronika Pa~ianic Dobry teatr dla mi st prowinc · na nyc~ 

.ł\OMU WINSZUJEMY 
Poniedziałek, 4 października 1948 roku 
Dziś: Franciszka z Assyżu 

~:o:--

WAZNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 

Komisariat M.O. - 63. 
Zmiana numeru telefonu 

rzalni Społecznej - zamiast 
nr. 35. 
P. C. K.- 112 
Dworzec Kolejowy 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Telegraf - 213 
PPR. - 5 
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DYŻURY APTEK 

Ubezpłe· 
nr 208 -

Dn. 4.10. br. dyżuruje apteka mgr. 
Dzieniakowskiej, ul. Warszawska 25. 

--:o:-- . 
KINA 

ROBOTNIK - „Szary Lord", film 
produkcji angielskiej. 

Kin0 „Polqnia'' - „W pogoni za mę· 
żem", film produkcji amerykańskiej. ..... _ .... „. 

Tea11y wiąkszych m·ast będą również obsługiwały mn ie ~sze ośrodki prow ncjonaln e 
W bieżącym sezonie 1948-49 będz.emy 

mieli 42 teatry stałe, z czego 29 pa{1stwo­
wych. Łącznie zaś z teatrami kukieł!rn \'ymi 
i rewiowymi itd. widz polski będzie mógł 
korzystiać z usług przeszło 'iO ~cen rozsla· 
nych po całym kraju, Podkreślić przy tym 
należy nie tylk'J znaczną liczbę teatr'rw, lecz 
nadto ich dość równomierne roimie<;:1;c:ellie 
we wszystkich dzielnicach ze szczególnym 
uwzględnieniem ośrodków przemyslowycit. 

Przed wojną teatry skupiały się tylko w 
więk;,zych miastach jak np. Wa snwa, Kra 

Kronika 
W nocy z 30 września na 1 pażdzier· 

nika br. zm;tJb dokonana kradz1eż w 
spółdzielni pracy „Krasnoludek" w Pa 
!Jianicach, ul. Piotra Skarg; 45·4 7. Skra 
dziono tam przędzy (krepy) oraz mate· 
riału na sumę 180 tysięcy, licząc po ce­
nach urzędowych, a wolnorynkowych 
na sumę około 1 miliona złotych. Dzię 
ki energicznej akcji M.O. łup został zło 
dzi€jom odebrany, jednego z nich zdo· 
łano schwytać. Milicja jes't na tropie 
przestępców. 

* * * 
Dnia 29 września br. około godziny 

13.30 przy zbiegu ulic Partyzanckiej i 
Żeromskiego w Pabianicacn samochód 
Państwowej Farbiarni i Wykończalni 
Jedwabiu Nr 1 w Łodzi najechał na 11 • 
letnią dziewczynkę Leokadię Tesarską 

z Pabianic. Tesarska jechała wozem 
konnym, w pewnym momencie zesko· 
czyła z niego, chcąc przebiec na drugą 

ków, Katowice, Poznań czy T..,rm'J.. Nato· 1 ani pod względem artystycznym ani pod 
miast inne miasta prowinr:Jonalne nawet tak względem treści. Polslciej prowincji poka ... 
znaczne jak Lublin, Białystok lub Rzeszów zywano najczęściej marne rewie. Jeśli na• 
nie m'Jgły utrzymać ani jednej sceny stałej, wet jak i ś teatr wyruszał w podróż po pro• 
chociaż wiele z nich posiadało wcale przy· wincji z pełnoprogramową sztuką, to zazwy• 
zwoite gmachy teatralne. czaj z farsą lub z tzw. lekką komedią, któ 

Mieszkańcy nawet niektórych miast wo­
jewódzkich nie mówiąc już o miastach po­
wia~owych i ośrodkach przemysłowych, ska 
zani byli na „występy'' przygodnych ze&po 
łów, najczęśc~ej reklamujących się szumnie, 
ale nie reprezentujących żadneg0 poziomu 

stronę i wtedy wpadła pod koła samo­
chodu. Doznała ona ciężkich obrażeń 
ciała. Szofer po wypadku zaniósł ją do 
pobliskiego szpitala. 

śledztwo wstępne wykazało, że szo· 
fer w tym wypadku nie ponosi żadnej 
winy. 

* * * 
Ze względu na akcję Milicji Obywa· 

telskiej i władz starościńskich plaga pi· 
jaństwa w Pabianicach trochę się 
zmniejszyła. Jednakże ostatnio 
zatrzymana została w stanie nie­
trzeźwym na Dworcu Kolejowycli ob. 
Bonik Pelagia zam. ul. Wojenna 20, 
przeciwko której skierowano doniesie· 
nie karne do Starostwa Powiatowego. 
Oprócz tego zatrzymani zostali w stanie 
nietn;eźwym, doprowadzeni do komisa­
riatu i ukarani doraźnymi mandatami 
ob. ob.: Cieślak Jan, zam. Sienkiewicza 
17, Cierpiał Lucjan, zam. ZŁota Nr 4 i 
Klimek Regina zam. Bagatela 10. 

rej wartość widowiskową obniżał brak przy 
zwoitych dekoracji ! starannej reżyserii. 
Chodziło tylk'J o „nałapan;e grosza". Słone 
z reguły ceny uniedostępniały ludziom pracy 
nawet ten marny teatr. Dotkliwie odczu· 
wała brak dobrych przedstawień teatralnych 
młodzież szkolna. 

Po wojnie czyni'Jne były przez pewne nie 
odpowiedzialne jednostki próby wznowienia. 
tej szkodliwej tradycji. Próby te gdzie nie 
gdzie się nawet udały. Zdarza się bowiem. 
że poszczególny starosta, czy zarząd miej• 
ski nie zorient'Jwan! w życiu artystycznym 
kraju udzielają tu i ówdzie pozwoleń na wy 
stępy przygodnych a niekontrolowanych 
przez związki artystyczne zespołów. Kres 
temu stanowi rzeczy poł.".lży opracowywany 
przez Minister>two Kultury i Sztuki dekret, 
na mocy którego jedynie Ministerstwo upo­
ważnione będzie do wydawania zezwoleń ną, 
wys~py artysty.czne. Skończy Się zaskaki· 
wanie pr'Jwincjonalnych czynników admini.o 
stracyjnych przez przygodne zespoły, W ten 
sposób życie artystyczne kraju podlegać bę· 
dzie kompetentnemu czynnikowi - Mints•er 
stwu Kultury 1 Sztuki, 

Występy „doraźne" przygodnych zespo· 
łów tym mniej mają rację bytu, że wlększośó 
teatrów stałych ma obowiązek obsługiwania 
swego regionu przez wyjazdy Clo mnteJszych 
ośrodków. 
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Troskę o „teatralizację" życia naszej pro 
wincji podkreślił ostatnb fakt otwarcia no­
wego gmachu teatru mit:jskiego w Białym· 
stoku. To przemysłowe miasto otrzymało 
dzięki pom'Jcy Ministerstwa Kultury i Sztu• 
ki (7 milionów zł dotacji) i ofiarności miej­
scowego społeczeństwa jeden z piękniejszych 
i doskonale technicznie wyposai'Jnych gma· 
chów teatralnych, którego odbudowa z wo· 
jennej ruiny kosztowała ponad 15 milionów 
'zł. Teatr ziemi białostockiej pod kierowni· 
ctwem dyrektora W. Szypulskiego pracuje 
już czwarty sezon w trudnych dotychczas 
warunkach szerząc kulturę sceniczną na te· 
renie całego województwa białostockiego, 
Trzy sez0ny grano w kinie przysto_sowanym 
w miarę możności do potrzeb scęny, ,Ponad­
to obsługiwano także miasta takie jak 
Ełk, Olecko, Gołdap, Ostr.'Jłęka, Łomża, 

Nowe · odmiany roślin 
tworzą młodzi uczeni w Związku Radzieckim 

lwiązek Radziecki posiada olbrzy· 
mie zastępy uczonych agronomów i 
biologów, którzy zajmują się badaniem 
życia roślin, metodami uprawy oraz 
ostatnlm,i czasy rozwinęli nową gałąź 
wiedzy - tak zw. hybrydyzację czyli 
krzyżowanie, która to nauka dała już 
duże ilości nowych odmian roślin i 
drzew owocowych. W pracach tych 
jednakże bierze udział nie tylko starsze 
pokolenie, ale i młodzież. 

Przy czebotowskiej szkole rejonu 
kuncewskiego w obwodzie moskiew· 
€kim uczniowie założyli duży sad owo­
cowy, który dał w roku bieżącym ~er· 
wszy urodzaj. W dwóch pobliskich koł­
chozaC'h dzieci zasadziły mnóstwo drze· 
wek i krzewów dekoracyjnych. Uczeń 
. Jura Sałtykow zajmuje się uprawą wi­
nogron. Pielęgnuje on na stacji do­
~wiadczalnej winogrona gatunku miczu 
rinowsklego (Arktyka). Uczeń 9 klasy 
Kola Wasileńko u siebie w Nowogeor­
giewsku (Ukraina), stosując metody mi 
czurinowskie, otrzymał kilka nowych, 
wysoko urodzajnych odmian pomido­
rów. Wasileńce udało się również do· 
hrać odmiany jabłoni, które zakwitają 
później niż zwykłe. Przymrozki wio· 

senne, które często wpływają na obni­
żenie się urodzaju w okolicach, gdzie 
mieszka Wasilenko nie zaszkodzą jego 
drzewom. 

Wiele ciekawycłi doswiadczeń doko· 
nali inni młodzi przyrodnicy. Zużura 
Gogolami. (Gruzja) osobiście zasadziła 
w sadzie szkolnym 200 drzewek owo· 
cowych. Sandżap Manandzanow (Uzbe· 
kistan) otrzymuje 2 urodzaje truska· 
wek w ciągu roku. Wielkie sukcesy w 
pracacn doświadczalnych osiągnęła Ta­
mara Wiazowska z Rostowa li. inne. 

Jak więc widzimy, agronomia i w 

cgóle zainteresowanie sprawami rolnic 
twa w ZSRR obejmuje coraz to szersze 
kręgi młodzieży, spośród których w 
przyszłości wyrosną kadry naukovr 
ców, inżynierów i agronomów. 
Jakże by to było dobrze, gdyby kie­

rownicy szkół 1 nauczyciele szkół we 
wsiach naszego województwa zorga­
nizowali podobną akcję wśród naszej 
młodzieży szkolnej i zainteresowali ją 
pracą badawczą i odkrywczą w dziedzi 
nie rolnictwa, przynajmniej w tym za· 
kresie, jaki jest dostępny dla młodych 
umysłów. 

Rejonizacja hodowli koni w Polsce 
W celu racjonalnego prowadzenia hodowli I czonych dla potrzeb przemysłu oraz dla użyt­

koni oraz w celu produkcji ras koni przysto· ku w większych miastach przemysłowych 

sowanych do nowych potrzeb rolnictwa i wydZiielone zostaną ponadto okr~g: mniejsze 
przemysłu, min. Rolnictwa opracowuje plan w woj. wrocławskim, na terenach położo· 
rejonizacji hodowli poszczególnych ras i ty- nych między Warszawą a Łodzią (pow. So· 
pów koni użytkowych. chaczew) oraz na prz.estrzeni dolnego biegu 

Rasy koni lżejszej - szlachetnej hodowa- Wi~ły, od Torunia aż do ujścia. 

ne będą w województwach południowo· W celu skompletowania materiału zarodo· 
wschodnich. W woj. centralnych i półnoCTJ.o· wego koni o wysokiej wartości rasowej Rząd 
zachodnich prowadzona będzie hodowla ko· Polski czyni starania o rewindykowanie 
ni ras szlachetnych typu wyższego (typ po- z Ameryki koni krwi arabskiej, które wy­
znańskij. Konie rasy wschodnia-pruskiej ho w!ezione były przez Niemców do Sudetów, a 
dawane będą w woj. olsztyńskim. stamtąd zabrane przez amerykańskie władze 

Dla hodowli koni rasy ciężkiej, {?rzezna- wojskowe. 

rajowe zapasy tłuszczów stale wzrastaja 
Po wojnie w wyniku poważnych strat w p:l­

g!ow!u bydła · i nierogacizny powstały w Polsce 
poważne trudności tłuszczowe. Trudności tych, 
pom'.mo niewątpllwle poważnych osiągnięć w 
produkcji rolniczej i hodowlanej, nie udało się 
jednak dotychczas w całości zlikwidować. 
Największy I najbardziej widoczny postęp 

został osiągnięty w zakresie hodowli trzody 
chlewnej. Świadczy o tym fakt, :!e pogłowie 
t rwdy z niespełna 2,5 milionów sztuk po za. 
kończen iu działań wojennych wzrosło do 4,7 
milionów sztuk w roku 1947 i do 5,6 milionów 
ntuk w roku 1948. 

Dodać należy, że z uboju tych zwierząt uzy. 
i:!rnliśmy w ·roku ub. 70 tys. ton tłuszczu, a w 
roku bieżącym uzyskamy przypuszczalnie już 
82.600 ton. 

W produkcji olejów roślinnych jeszcze je­
~teśmy daleko w tyle za produkcją z 1938 r., 
która wynr>~il~ 41 tys. ton. Zważywszy jednak 

olbrzymie trudności, jakie nasz przemysł ole­
jarski oraz produkcja nasion oleistych musie· 
ły przezwyciężyć w mini.onym okresie, wypro· 
dukowane w 1947 r. 6.800 ton, a w 1948 r. 
11.500 ton olejów roślinnych winna się pod· 
nieść w roku 1949 do 16.200 ton, tj. wzrost o 
dalsze 50 proc. 

Produkcja masła osiągnęła w roku 1947 po· 
ziom 44 tys. ton, podczas gdy w roku 1938 wy. 
nosiła 124 tys. ton. W roku obecnym padnie· 
siana została do 53 tys. ton, i zajmuje obecnie 
drugą z kolei pozycję w naszym bilansie tłusz· 
czowym. Postęp ten zawdzięczać należy zwięk­
szeniu pogłowia krów dojnych z 3.450 tys. 
sztuk ...,, rołu 1947 do 3.740 tys. sztuk w roku 
1948 oraz polepszeniu si_ę warunków na odcin. 
ko pasz. 

Bilans tłuszczowy w roku 1948 przedstawia 
się następująco: produkcja tłuszczu wleprzo· 
wego - 82.600 ton, produkcja masła - 53 tys. 

ton, produkcji olejów roślinnych - 11.500 ton 
oraz import surowców zagranicznych - 34.900 
ton. Łącznie więc zapotrzebowanie nasze wynle 
sie w tym roku 177.400 ton tłuszcz.ów. Import 
ten będzie częściowo pokryty eksportem 2.300 
ton wyrobów mięsnych" jak: bekony, szynka 
w puszkach itp., a za pieniądze uzyskane z te. 
go eksportu będziemy mogli nabyć olej pal­
mowy, koprę, arachidy, siemie lniane itp.; 
których nasz kraj potrzebuje. 

Jak widzimy, zagadnienie tłuszczowe nie 
jest bynajmniej łatwe do rozwiązania i wyma. 
ga starannie przygotowanego planu, przewidu­
jącego stopniowy wzrost produkcji, oraz wy. 
korzystania wszystkich możliwości produkcyj. 
nych i finansowych kraju. 

Niemniej przeto trzeba stwierdzić, że krajo­
we zasoby tłusz<:zów stale wzrastają. Są one 
dziś dużo większe niż w r. ub. i mogą zapew· I 
nić poziom konsumcji wynoszący '7,6 kg, na J 

głowę ludności. ~ E. T. 

Bielsk Podlaski i in. · 
Teatralizacja prowincji w nowej rzeczy· 

w1stości post(puje nie ty!ko ilościowo (co­
raz więcej teatrów i widzów), lecz i jako­
ściowo podnosząc stale poziom i wartość 
repertuaru. 

OBJAZDOWA WYSTAWA GRAFIKI 
Wydział Kultury i Sztuki woj. warszaw­

skiego organizuje objazdową wystawę gra­
fiki. Eksponaty dostarczone zostały częt· 
ciowo przez Związek Polskich Artystó-:-; 
Plastyków, a częściowo przez samych arty" 
stów i zbieraczy prywatn~ch . 

EKSPORT WYROBOW SZTUKI 
LUDOWEJ DO BELGII 

Centrala Spółdzielni Pracy wysłała r; 
ostatnich dniach września br. · próbną par­
tię wyrobów polskiej sztuki ludowej d'J 
Belgii. 
Transpo~~ 

miki użyt.: 
z burszty1: 

~Idada się z galanterii i cera­
-:: j i dekoracyjnej, wyrobów 

_ -·:iz galanterii drzewnej. 

BLOK NA KOLUMNĘ ZYGMUNTA 
CZEKA NA TRANSPORT DO STOLICY 

Wydobyty w kamieniołomach w Strzego- . 
niu blok granitowy na kolumnę Zygmunta· 
przygotowany jest do ,transportu. Grani­
towy monolit umieszczono już na specjal­
nej platformie. Do transportu użyty będzie 
wielki wagon kolejowy o nośności 50 ton, 
na który wtoczona zostanie platforma z 
blokiem. Ministerstwo Komunikacji opraco­
wało dokładny plan przewozu, przy czym 
transport dozorowany będzie przez specja­
listów kamieniarzy i kontrolera techniczne· 
go ruchu PKP. 

Wagon z blokiem na kolumnę i mniejszy­
mi blokami na cokół przybędzie do stolicy 
w końcu przyszłego tygodnia. Ostatecz;n 
obróbka kolumny i cokołu dokonana będzi:J 
na miejscu budowy na Placu Zamkowym. 

T(ybumta-11--!.! 
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„Grzegorz Dynda.la" Reżyseri a: Danuta Pie- ~~ li u~ -.-&~.. • 
traszkiew'.cz. --~~--- -~~ · • - - -
Początek o godzlnle 19.00. 

TEATR POWt;;'7,ECHNY Zry przegrywa~ w p·o1rkow1·e ' ul. 11-go Listopada 21 - tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19.15 „Lisie Gniaz- . · . · · • 

do" z udziałem Ireny GRYWffiSKIEJ .i Ka-
rola ADWENTOWICZA. 

~EATR „sYRENA" _Tmugutta 1 Pięściarze ŁKS-u zdobywają 2 punkty w spotkaniu z ,,Bawełną'' 
Dziś -o godz. 19.30 komedia p. t. „Dobrze 

skro.iony frak". D rużynowe mistrzostwa Lodzi w boksie I dzaju niespodzianką było dość łatwe zwy- (ŁKS). Pierwsze starcie wygrał nieznacz-
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA chociaż nie nabrały jeszcze wielkiego c:i.ęstwo Różyckiego (ŁKS) nad Anielakiem nie Olesiński zdobywając punkty głównie 

ul. Daszyńskiego 34 rozpędu przyniosły wczoraj sensację dużego („Bawełna") i niezwykle dobra postawa hakami przed którymi tak wytrawny i sta-
D-iś i ccdziennie p 1 tu 1 • d I kalibru. Sensacją tą jest porażka łódzkie- młodziutkiego Kowalskiego (.,Bawełna") ry bokser jak Popielaty n·'.) mógł znaleść 

19.15" sztuka C d p un~ C~ me. 0 go z. I go Zrywu w Piotrkowie dokąd łodzianie w walce z samym Marcinkowskim (ŁKS), obrO'Ily. W drugim star;„ Oler. 'ński jeszcze 
BOSZCZYK Pa~ ;IC,;ye •. ap~_is J ,NIE- I wyjechali jako murowani faworyci na mecz który bynajmniej nie starał się oszczędzać bardziej się rozkręca. Wychodzą mu lewe 
Warneckiego. w rezyseru ai~usza' z tutejszą ''.Co~corcbą". . . " taJ; ~wrc:-::i pr~eciwnika, j~ czynił to w~- proote, jest bard.ziej szybki od Popielatego 

Kasa czynna od l1-e. do 13_ . . d 15 1 . Okazał? s.1ę Jedn~k. ze /~o~cordia w razme Pisarski w spotkaruu z Urzędowi- i zdobywa wkr'5tce prze·ngę pu:'l:{tową. 
tel. 123_02 .J eJ 1 0 

' P1otrkow1e Jest o wiele grozmeJSzym prze- czem. Pod koniec te~o starcia. Pop;eJ:>.tv zaczyna 
Teatr OSA. " (sal . ) z b d • A 3 I ciwnikiem, aniżeli "1ia ringu łódzkii+t. Zryw finiszować i odrabia nieco punktów, ale !JO-

. " a zimowa ac o ma "' · k d d · · CH""OPIEC O ŻELAZNEJ ~ZCZECE tel. 140_09 I po-y3.zny an y at .na mIStrza Łod~ i:o- ..., <, .., ce tr2PP-[m cstr- · :u Z'l nieczystą we.!kę zo-
Nie~dw:ołal.me osbtni t.vdzień, tylko rlo , wroc1ł wcz.oraJ z P10~rkowa bez punktow Marciinkowski od pierwsze.i chwili czy- staje odesłany do rogu. 

10 pazdz1erruka. Codziennie 0 godz. 19.30 przegrywa]ą.c spotkarne 7 :9. chał na k. o. i zasypywał Kowalskiego w Zwycięstwo przez dyskwalifikację Popie 
„R?zkoszna J:?zie~~zyna" z Zofią Jamry w PORAŻKA WOiNIAKIEWICZA pierwszej i drugiej runrl,..;e cradem swych tatego przyznano Olesińskiemu (Bawełna). 
roh tytyłowe]. Z:i1zki ważne. . Najv.riększą niespodzianką była porażka dynaMicznych c;osów. W drugim starciu KRZYWDZĄCY WERDYKT 
Wkrot~ P~~ffi.lera: , k?medra muzyczna Woź-1i::ikiewicz::i. (Zrvw) z młodvm, ale nie- K::i.-1alski zainkasował aż 4 prawe sierpowe 

P t Pepma w ktore1 wyst · B H l · O walce Marcinkowskiego z Kowalskim 
· · · " : , · ąprą., ·. a - zwykle wyt.rzym'lłvm Borowskim który i to taki~, które by zwaliły z nóg niejed 

mirska, L. W1lczvnska. W. Brzezmskr. },{. nie tylko potrafi J t·ł ć W', . k' nezo pęściarza, Km·.-~ii::kie.zo natomiast na- ·.v wadze piórkowej ,iuż pisa!ismy nie bę-
Dąbrowski. Wł. Kwaskowski oraz gości:i- . 

1 
. k d1 w~pun •. owa koznia ie- '' " - . t . ..,. dziemy więc już do niej powracać. W wadze 

!Jie _ Zofi'.1 łamry (w roli tytułowej) w1cza, ~ e ~a ~nosi nam nasz or:s~n- wet me zan1roczvły. vi, trz„c1m s arem 'n.ar IPkkie.i spotkali się l:it.efaniak (Bawelna) z 
1 JantL<:>Z ściwiarski. dent p10trl.owski zmas::i.krował łodzianma. cinkowski · zrezyRnował JUZ z nokautu młodym, obiecującym Konickim(LKS). Po 

Teatr Komedii MuzyczJ1e·1 •• LUTNIA" Wyniki · poszcze<:;ólnych walk przedsta- i zwolnił t!'mno. Slrnrzv~tał z tego Kowal-. pierwszym straci.u mającym przebieg ra· 
· Piotrkowska 243 wiały się następująco: ski i przy kflżcbi ok::izji n~t„„fi' g .... nrzy-

Os_tatnie dni! Wesołej oneretki z muzyką W w2dze muszej Stasiak (Zryw) prze- tomnie kontr0w2ć . Z'v:vcię~two odniósł czej wyrównany w drugim - Konicki na-
J G !be t C tł . z " rzucił szybsze tempo i był przez cały czas 

· I r a „„ no iw.a "U7.'ln11a . 'N roli grał na punkty z Brzóską („Concordia") na punkty l'1R?:'ninlur.vski, ale na oklaski 
,.ZUZANNY . wystą.ni .~· . K~nda .. Cliór - W wadze kogu dej Gomulak (Zryw) nie bardziej zaełużył Kowali:;ki. Chłopiec ten stroną atakującą. EłkaeSiak nie wypuścił 
~alet - .Orkiestra. Zmzk1 dla świal:a pra- rozstrzv!rnął walki z Adamusem („Con- ma zaorawdę żelaz;ie szczęk.i i wyjątkowe równ'.1 :ż inicJatywy ze swych rąk i w trze 

Y - wazne. cordia") serce do walki. wytrzymał kondycyjnie to też wynik rmni-
W wadze piórkowej Woźniakiewicz ANIELAK STRACIŁ Gf,OWĘ siwy tego spotkania naszym zdaniem był 

ADRIA - „Lekkomyślna siostra" 
i;odz. 18, 20.30 w niedziel!' 15.30 
film dozwolonv dla młodzieży 

BAŁTYK - „Gilda" 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30 
filn1 mt:c:0vYo\onv dla młodzieży. 

BAJKA - •. Zielone lata" 
godz. 17.30, 20; w niedz. 15 

( ..,. ) nwco krzywdzący dla niego. 
'-'ryw przeP.T1ł na punkty z Borowskim Walk::. A!~ie1aka (Bawełna) z R~ ~-:!Urn 

(„Concordia") (Ł:::::.) dowioc·~ . że Anielnl{ jest jeszcze JAK BYLO DO PRZEWIDZENIA 
W \varlze lekkiej Krawczyk (Zryw) wsku bezradny gdv trafia na przeciwnika walczą w wadze półśredniej po nieciekawej wat 

tek nadwagi Przegrał walkowerem z Pie- cego jego syzte:nem i silnieis"~q-n fizycznie. ce Olejnik (LKS) pokonał przez techniczne 
trvsiewi.c?:em („Con~nrdh.") Młodv niefoi<>rz „Bawełny" tak si~ wówczas k. o. odważnego, a.le jeszcze mało umieją­

W wadze póF•·edniej Pietrasik (Zryw) ponieść swemu temTJera..~entowi. -że zu~ł- cego Płucienn!ka (Bawełna). Walka wobec 
prz~grał przez dyskwalifikację z Maciej- nie zapomina o swych umiejętnościach bok- przygnjatającej przewagi Olejnika została 
czykiem („Concordia") serskich. T3k h· ,ło \'Jlaśnie WC'.i'.Orai. Ani.e- przerwana w trzeciej rundzie. 

W w~r'"~ °'"'dnie.i TRborek (Zryw) wy- lak zapomniał zupełnie o gardzie i kryciu i 
film dla młodzieży dozwolony 

GDYNIA - „Program aktualności 
i zai;r. nr 32" 

ł 1 W wadze średniej Wieczorek (ŁKS zdo-r.ra na pun dy z Masiarkiem („Concor- co chwila nadZ.:cwał się na twarde ciosy 
kraj. dia") Różyckiego. w drugim starciu Anielak po tył punktv w:::.lk'.>werem wskspte;;: niedo-

W wagach półciężkiej i ciężkiej Zryw prawym sierpowym usunął się na ziemię puszczenia do walki przez lekarza Ręcza 
zdobył punkty walkowerem. Stec jak się powstał nółnrzvtomny i dał się liczyć do 8 (Bawełna)· godz. 11, 12. 13. 16. 17. 1R 19. 20. 21. 

HEL (dla młodzieży) - „Młodość Toma­
sza Edisona" 
godz. 16, 18. 20: w niedz. 16 
film dla młodzieży dozwolony 

MUZA - „Sinstra loka.ia" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 

dowiadu.iemy d.;)fi:tltywnie opuścił szeregi stojąc. \V trezcim starciu przewaga Różyc- W wadze półciężkiej Pisarski (LKS) PO. 
.. roncordii" i wyicchał j11ź do Radomia, kiego l" h ;.,;. .- -- iej wir1.o cZ"'-~ niż w starciu bard'Zo h· - ·· -~j walce zmusił Urzę­
gdzie walczyć będzie w „Radomiaku". pierwszym i drugim, a\e i tę rundę roz- dowicza do poddania się po pierwszym 
LRS WYGRYWA z „BAWEŁNĄ" l3:3 strzvrnał na swą korzyść v.rygryw!:'.jąc orze starciu. przez cały czas atakując wyłącznie 

k · ł s tk · żołądek. Drugie spotkanie rozegrane wczoraj w onywuJąco ca e po arue. . . . . . 
ri:imach drnżvnowych mistrzostw bokser- ZWYCIĘ:S'r.";'0 W wadze c1ęzk1eJ po walce bez walki Zy-film dla młodzieży d0zwolony 

POLONIA - „Noc w Casn.1"'1.ance" 
godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
film dozwolony dla młodzieży 

PRZEDWIOSNIE - „N auczycielka 
się" 

skich Łodzi pomiędzy LKS-em a „Baweł- !"RZEZ DY5K\V ALIFIKACJĘ: I lis (ŁKS) wygrał z Kaczmarkiem (Baweł-
ną", jak było do przewidzenia . zakończyło W wadze ,_ _ - .„;ei 01eśiflski <Bawełna) r:a) ~emonstrując boks na opłakanym po-

b · si~ Z''l"ciestwem ŁKS-u 13 :3 Pe•vne.~o ro- I wygroł przez dvskwalifikacie Popielatego z10m1e. aw; 
11i=-1111-1111-111t-llll-lllllll!l:lalllll-llll-llll-llll-llll-llll-llll--llll-llll-llll ... llll-llll-llll-llll-lll-llll-lll-U 

qod.z. 18, 20 w niedz. 1fi 
film dozwolony dla młod?:ie:ży od 1at 16. 

ROBOTNIK - „Aleksr->11rler Matrosnw" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 w niedz. 14.30. 
film dla młn<iziPżv dozwolony. 

ROMA -- „W~kacje" 
godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 
film dozwo!onv dl:l m1od?;ieżv od 'lt 15. 

REKORD - „Okoliczności łagodzące" 
godz. 18.30. 20.30: w niedz. 16.30. 
film dozwolonv dla młodzieży od lat :16. 

STYLOWY - „Ta.iemnica wywiadu" 
godz. 16.30, 18.30. 20,30. w niedz. 14.30. 
filn niel'l0zwolonv dla młodzieży. 

~WIT - ,.Podejrzenie" 
p.odz. 18. 20 w niPdz. 16. 
film dozwolony dla młodzieży od l:i.t 18. 

TATRY - Pi"'czynne 
~CZA - „Wesoły Pens.ion~t" 

godz. 16, 18 30, 21.00. w medz. 13.30 
WISŁA - „Decvzja prof. Milasa" 

godz. 17. 19, 21: w niedz. 15 
film dla młodzieżv dozwolony 

WLól{NIARZ - „Noc w Casablance" 
godz. 15.30, 18, 20.30: w niedz. 13 
filn d„q•c.!on" rllri młodzieży 

WOLNOM - „Gilda" 
p-odz. 15. 17.30. 20. w niedz. 12.30 
film n:edozwolony dte młodzieży. 

ZACHĘ;TA - „Lermontow" 
godz. 18, 20, w niedz. 16 

D-030327 

Na szosie PaMankP-SiPradz 

Puchar Wieruckiego 
zdobył Murowaniecki 

Wczoraj na szosie Pabianice -- Sie­
radz odhył się handikapowy wyścig s.zo 
sewy ŁKS-u na dystansie 50 km. o pu­
char ś. p. Wieruckiego. W wyścigu 
5tartowało 15 zawodników ukończyło 
wyścig 12. 

Pierwsze miejsce zdobył 17-letni Mu 
rowaniecki (który otrzymał 5 minut wy 
równania od Borucza) w czasie 1 :20;30, 
drugim był Malinowski (10 m.), w cza­
sie 1:21;58, trzeci Zarzycki (fi m.) w 
czasie 1 :22:40. "..zwartvm Bori1c:z 
1:,25;45. 

atah Skandalicznq 
spowodował wysoką porażkę łodzian"" w Poznaniu 0:6 

POZNAŃ ( obsł. wł.). Rozegrany w Po- , Samo sDotkanie choci2ż st - na przec!ęt I lu karnym Pewnym egzekutorem byt Wo;de 
znaniu mecz piłkarski z cyklu rozgrywek nym pozi;m;e dostarczyło w:downi dużo chow&~i II .~uż w i:i'.nutę póż?-iej Biaias P~ 
o puhar ś. p. Józefa Kałuży pomiędzy re-- emocji Drużyna po,nańska występująca w p1ęk:ie.i akCJ1 z W0Jc1ech'Jwsk1m II usiallli 
prezentacjami Lodzi i Poznania zakończył odmłodzonym s:dadt.1e n~rała bardzo <1mt1- wymk ~o przerwy. . . . . . 

. . . . . . tnie. Atak złożony z przeważającej cz~;~i z Po zmianie stron Jozwrnk JUZ w 3 minucie 
SJ'I? wysokim 1 w pełn_1 z~słuzonym zwyc1ę- młodych zawodnikń".v . d'Jskoną1e grał w r,olu uzyska! z przeboju trzecią bramkę, ~ w 24 
stwem zespołu poznanskiego w stosunku i niebezp'eczive strze;ał o skuteczmiści st:za min. Wojciechowski II był sarzelc~m 4 
6 :O (2 :O). łnwcj najlep iej świadczy wynik końcJwy bramki. W 32 min. Jóźwiak :>w~strze'.1ł rzut 
Drużyny wystąpiły w następujących Na t'ie drużyny poznańskiej łodzianie w•pa. karny zrehabilitował się jednak póżn ej zdo 

składach: dli słabo. Trudno wogote k •1goś wyróżnić, a bywając z podania Czapc_zyka b bramkę d1a 
Łódź: Komar, Włodarczyk, Luć II ~za wprost skandalicznie zagr!!,no w linii ofensy barw .Poznania W 44 min. Cza;:>r.z_..v~ ~trza­

liilski, Urban Miler Patkolo, Lącz Ko- wnej. Obaj skrzydłowi Hogendorf i Pa1kolo łern m.e d'J obrony uzyskał. 6 1 osr.~.ntą. ;)ram 
. ' _ ' . '_,, przegrywali wszystkie n•emal p'Jjedynki z kę dnia. Zawody prowadził ob ektywme ~ę-

czewski (JanecL.ek) Bai an, Hogendor.l. , k. . b , , .k , dk dz' a Kubicki' z Gdańska Wid7 ''v ok 6 tys . . . poznans 1m1 o roncam1, a trOJ a sro OW<: „ · · . • 
Poznan: Krystkowiak, Dusik, Sobka- gubiła s ' ę w hyperkombinacii na polu kar-
POZNAŃ: Krystk'Jwiak, Dusik, Sobkowiak nym. Wszyscy napastnicy łódzcy wykazał; 

Sroka, (Grońsk) Tarka, Słoma. Wojciechow wielką indolencję strzałową Pierw~zą oram 
ski II, Józwiak, Gogolewski (Czap_czyk), Gie kę uzyskał Poznań z rrntu karnego 'rndyktc 
rak, Bi ałas. waneqo w · 25 minucie za ręke obroń.::y na po 

Lekl~oatłeci wygrywają w M. Ostrawie 
Lekkoatleci nasi powracający z Bu­

karesztu startowali w Morawskiej 
Ostraw'e odnosząc szereg zwycięstw. 
Między innymi Kiszka wygrał 100 m. 
w czasie 11,2. Łomowski pchnął kulą 

Sląsk ~ Warszawa 3:3 

15,44, tyczkę wygrał Mor0ńczyk 3. 70 
skok wzwyż Zwoliński 1.95, 
Adamczyk 6,99, 100 m. kobiet 
równa 13,1, dysk Dobrzańska 
skok w dal Nowakowa 5,37. 

Antkiewicz bi ·e Bazarnika 

w dal 
Mod.e-
35,38. 

W drugim spotkaniu 0 puchar Kału· Międzyokręgowy mecz boksersk 
Śląsk - Wybrzeże zakończył się zwy· 

ży rozegranym wczoraj reprezentacja 
Warszawy zremisowała z reprezenta­
cją śląska 3:3. (1:1). Bramki dla War· 

cięstwem Śląska 10:6. W ramach tegr 
spotkania doszło do walki w wadzf 
piórkowej pomiędzy Bazarnikiem a Ant 

szaw~ zdobyli: Górski,. ~~rych, Mor- kiewiczem. Zwyciężył Antkiewicz na 
darsk1, dla Śląska - C1esl1k, Przecher- punkty. Bazarn1k w II rundzie był ·na 
ka i samobójcza. I deskach do 9. 

zNow m 
Programem§ 

'° 

Na vfowalni YMCA 

łódź zwyciąza Zqierz 47:37 
W zawodach pływackich na odbudo­

wę stolicy Łódź pokonała Zgierz w sto­
sunku 47:37. W barwach Zgierza &tarto 
waoł dwóch łódzian Nikodemski i Wit­
czak. Na uwage zasługuje wyr.Jk .Jery 
na 100 mtr. stylem dowolnym. W kon­
kurencjt tej Jera uzyskał wynik jedną 
minutę i 8 sek. W wyśc!gu na 100 mtr. 
stylem klasycznym Nikodemski uzy­
skał wynik 1 :25,3 a Witczak stylem 
grzebietowym 1 :25,8. · 

Wągry Austria 2:1 (2:1) 
BUDAPESZT (Obs. wł.) - W nie­

dzielę w· obecności ·prezydenta Republi· 
ki Węgierskiej Szakasitsai i premiera 
Dinnyesa rozegrano na stadionie „Uj· 
pestu" międzypaństwowe spotkanie pił­
akrskie Węgry - Austria. 

Mecz zakończył się zwycięstwem Wę 
gier 2:1 (2:1). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Deak w 16-tej minucie i Szu· 
sza w 30-tej minucie. Dla pokonanych 
Melchior I w 41-ei minucie. 
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